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„Wolne** miasto GdafisK

A jednak...
Pełna rozm achu i tu p e tu  po lityka 

zagraniczna H itlera po tk n ęła  się 
rap tem  o w yniki gdańskich „w ybo
rów ". Po oszałam iającym  trium fie w 
Zagłębiu S aary  m iał nastąp ić  sukces 
rów nie oszałam iający na  teren ie  „wol 
nego" m iasta. Dwie trzecie  w iększo
ści w „V olkstagu" — to by łby  rodzaj 
p leb iscy tu ; zm iana K onstytucji; u ro 
czysta  dek laracja  o jedności z „T rze
cią" Rzeszą; Liga N arodów  popada 
w  konflik t z w olą ludności; „m ężowie 
stanu" szukają kom prom isu; pacyfi
styczne dam y angielskie szepcą do 
siebie na ucho, że nie trzeba —  w 
imię pokoju —  drażnić „pięknego A- 
dolfa"; a później-., później G dańsk 
pad a  w rozw arte  objęcia Berlina n i
by dojrzałe jabłko z. jabłoni...

I jednak nic z tego narazie nie w y
szło...

Plan rozbił się nie o sprzeciw  Ligi 
N arodów  i nie o tw a rd ą  postaw ę G e
neralnego  K om isarza R zeczypospoli
tej Polskiej; nie było  ani sprzeciw u, 
ani tw ardej postaw y... Na scenę 
w kroczył czynnik nieoczekiw any — 

„szary" człow iek gdański, 
robo tn ik  - socjalista, drobny u rzęd 
nik  - „centrow iec", — tak i sobie 
„Szary" człow iek z zębam i zaciśnię
tem u mocny, nieugięty, napraw dę 
żelazny... B ito go na  ulicy; w padano 
mu do m ieszkania; pakow ano do „a- 
resz tu  ochronnego"; w yrzucano z p ra  
cy; nikt go nie osłaniał; ani W ysoki 
K om isarz Ligi Narodów, ani G ene
ra lny  K om isarz R zeczypospolitej Pol
skiej; a jednak „szary" człow iek p o 
szedł do u rny  i pow iedział: „nie"! 
To: „nie"! zaham ow ało z m iejsca roz
pęd „w ielkiego planu" berlińskiego

R obotnik - socjalista stoi tu  na 
p ierw szym  planie; w  niego uderzała  
ca ła  w ściekłość; na niego spadały  i 
spadają w szelkie represje  w  dziew ięć 
dziesięciu p rocen tach ; i d latego za 
sługuje on bez najm niejszej przesady, 
bez cienia „sentym entalnej czy „p a r
tyjnej" oceny na m iano — bohatera. 
T akie, w  takich w arunkach  dokony
wane spełnianie obowiązku jest boha
terstwem może najtrudniejszem ...

♦ <* *
N apisałem  wczoraj, że „polityka p. 

Becka wobec hitleryzmu zbankruto
wała". Nie ta k  daw no pisano w  po l
skiej p rasie  „sanacyjnej" o „w zajem 
nej lojalności", o „szczerym  stosunku 
m ężów wojskowych"... M owy p.p. 
Goeringa, H essa i G oebbelsa, z ryw a
nie polskich flag, „cudow ne zniknię
cie" p raw ie ty siąca  głosów polskich, 
pokrw aw ione polskie głowy,— w szyst 
ko  to  były  p ró b k i owej „lojalności" 
i owego „szczerego wojskowego s to 
sunku"... K iedy pro testow aliśm y swe 
go czasu  przeciw ko łam aniu  K onsty
tucji gdańskiej w  stosunku do socjal
nych dem okratów , —  zarzucano nam  
z ironją „party jny" p u n k t w idzenia; 
gdy pad ły  w b ło to  uliczne polskie 
flagi na tery to rjum  „wolnego" m ia
sta, —  zaczęto  się oburzać i m iotać 
gromy. A jednak jest to  przecie ten 
sam  łańcuch logiczny przyczyn i skut 
ków, k tó rego  nie dojrzeli w porę dy
plom aci z ulicy W ierzbow ej i... nie 
do jrzała G enew a.

*
Plan H itle ra  nie rozbił się o p. 

B ecka, ani o G enew ę; rozbił się o 
m ęską postaw ę „szarego" gdańskiego 
człow ieka w brew  polityce p. Becka, 
mimo polityki p. Becka. H itleryzm  
ze swego p lanu  —  rzecz p ro s ta  —  nie 
*rezygnuje. B ędą now e gw ałty  i n o 

we k rę te  drogi. A le przbieg „w ybo
rów " gdańskich pow inien chyba stać 
się tym  jaskraw ym  snopem  św iatła, 
k tó re  uw ypukla i uplastycznia szlak 
dziejowy, na jaki wkroczyliśmy, jako 
Polska, od dnia, kiedy zostaliśmy 
wciągnięci—że użyję form uły jednej z  
uchw ał Rady N aczelnej P.P.S. —  „w  
orbitę prądu faszystowskiego". Je s t 
to  bezspornie szlak ka tas tro fy  nie- 
tylko społeczno - gospodarczej i ku l

turalnej, ale tak  samo katastrofy  w 
dziedzinie polityki międzynarodowej.

A jednak hitleryzm  stanął w  obli
czu w yraźnego niepowodzenia,.. Zwy
ciężył go w jednej z b itew  „szary” 
człow iek gdańskiej ulicy, bezim ienny 
robotnik  - socjalista z kolosalną od
wagą cyw ilną w sercu.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI-

J a c o b  ścięty?
„Nationale Zeitung" w Bazylei donosi z Berlina, że pewien wysoki funkcjo- 

narjusz hitlerowski oświadczył, iż dziennikarza Bertolda Jacoba, uprowadzone
go ze Szwajcarji do Niemiec, stawiono przed sąd, skazano za zdradę stanu i „dla 
przykładu" ścięto.

Niemcy, twierdził tenże dygnitarz, w Ż3dnym wypadku nie zgodzą się na ar
bitraż międzynarodowy w tej sprawie.

Po wizycie Edena w Moskwie

Japanja bardzo niezadowolona
Z Tokio donoszą: Wplywcfvy dzien

nik „Asahi" zamieszcza artykuł o ozię-

Polityka Wielkiej Brytanii
Londyn wolałby pozostawać
cHoć trochę na uboczu

Postanowienia gabinetu brytyjskiego, 
o których pisaliśmy osobno, stanowiące 
ogólnie ujętą instrukcję dla delegacji 
brytyjskiej na konferencję w Stresie, za
wierać mają następujące punkty:

1) Rząd brytyjski uważa za niezbędne 
potwierdzenie postanowień lokarneń- 
skich, aby przestrzec Niemcy przed dal- 
szemi krokami jednostronnego narusza
nia zobowiązań międzynarodowych. De
klaracja taka miałaby na celu niedopu
szczenia do naruszenia przez Niemcy 
strefy zdemilitryzowanej.

2) Rząd brytyjski stoi w dalszym cią
gu niewzruszenie na gruncie deklaracji 
anglo - francuskiej z 3 lutego i uważa 
realizację tego programu w całości za 
jedynie słuszną drogę, celem zorganizo
wania systemu bezpieczeństwa zbioro
wego Wszelkie sugestje, zmierzające 
do oparcia tego systrau o pakt Ligi Na
rodów, np. przez nawiązanie do art. 16 
paktu Ligi, Rząd brytyjski uważa za po
żądane i godne poparcia

3) Częściową realizację programu lon
dyńskiego, np. prowadzenie rokowań o 
konwencję lotniczą państw lokarncń-

skieb, Rząd brytyjski uważa dzisiaj za 
niecelową.

Wogóle dyskusja wykazała, że zainte 
rcsowanic gabinetu brytyjskiego dla kon 
wencji lotniczej znacznie osłabło, co nie 
wątpliwie spowodowane zostało przy
znaniem się Niemiec do tego, że nie
mieckie wojska napowietrzne już się ró
wnają brytyjskim, o ile n e są większe 
od nich.

4) Rząd brytyjski w zasadzie popiera 
propozycję w sprawie Paktu Wschod
niego, o ile pakt ten może przybrać ta 
ką formę, aby umożliwiła przystąpienie 
doń Polski, z pozostawieniem otwartej 
możliwości przyłączenia się Niemiec. 
Żadnego czynnego udziału W. Brytanja 
w Pakcie Wschodnim nie weźmie. Rząd 
brytyjski przeciwny jest jednak wyzys
kiwaniu ram ewentualnego Paktu 
Wschodniego dla stworzenia przymierzy, 
dzielących Europę na obozy.
5) Rząd brytyjski popiera pakt w srpa- 

wie utrzymania integralności Austrji, 
widząc pożytek w zawarciu takiego pak 
tu nawet w razie, gdyby Niemcy odmó
wiły swego przystąpienia doń. Udział

W. Brytanji w takim pakcie ograniczyć 
się musi do roli konsultatywnej, jak o- 
bccnie.

Powyższe 5 punktów tworzy kanwę, 
na której Mac Donald i Simon mogą w 
ramaćK aaioko idącego upoważnienia do 
podejmowania decyzyj prowadzić akcję 
w miarę uzgadniania swoich stanowisk 
ze stanowiskami delegatów Francji i 
Włcch. Co do taktyki w Genewie, Mac 
Donaldowi i Simonowi, którzy obaj uda
dzą się na nadzwyczajną sesję Rady Li
gi, pozostawiono zupełną swobodę dzia
łania. (PAT).

bieniu przyjaźni angielsko - japońskiej. 
Fakt ten tłumaczy się zbliżeniem Anglji 
i ZSSR., które ujawniło się podczas ni o 
skiewskiej wizyty ministra Edena. Zna
ny polityk japoński Aman, który ucho
dzi aa wyraziciela opiniji japońskiego M. 
S. Z. w odczycie na temat polityki bry
tyjskiej r.a Dalekim Wschodzie zauwa
żył, że Anglja proponując swą pomoc 
Chinom zdaje się być pewną, że rządzi 
jeszcze na morzach, jednakże formuła 
ta, przynajmniej na Dalekim Wschodzi#, 
należy już dio przeszłości. (ATE).

Siedz iba  M iędzynarodów ki
w Brukseli

Sekretarjat Międzynarodówki Socjali
stycznej, który przez szereg lat ostat
nich miał swą siedzibę w Zurychu, prze
niósł się do Brukseli.

Dn, 8-go b. m. zakończyło się w Bruk
seli posiedzenie rozszerzonego Biura 
(Zarządu) Międzynarodówki, poczesn 

i tow. Adler, sekretarz Międzynarodówki, 
' i jego współpracownicy pozostali już w 

Brukseli.

Przed konferencją w Stresie

Chwiefność Londynu
i niepokój w Europie

Korespondent dyplomatyczny „Mar
ling Post" podkreśla, że chwiejna pol- 
tyka Anglji, która nie może się zdecy
dować po czyjej stronie stanąć, wywo
łuje niepokój niemal we wszystkich kra
jach Europy. Konferencja w Stresie po
siada wielkie znaczenie. Mac Donald i 
sir John Simon będą niewątpliwie za
pytywani przez francuskich i włoskich 
mężów stanu, czy Anglja jest zwolenni
czką kolektywnego systemu bezpieczeń 
stwa i czy zgadza się na ewentualne po 
wzięcie przeciwko napastnikowi sank- 
cyj o charakterze gospodarczym lub woj

skowym. W razie jeżeli odpowiedz An
glji będzie wymijająca, rzuci to poważny 
cień na przebieg konferencji.

Korespondent dyplomatyczny . Daily, 
Herald" wyraża zdanie, że gabinet wy
powiedział się przeciwko wszelkim pla
nom antyniemieckim oraz przeciwko 
szerzeniu nastrojów panicznych w zwią
zku z obecną sytuacją międzynarodo
wą. Podczas konferencji w Stresie Mac 
Donald i sir John Simon przekonaią się 
zapewne, że pomiędzy punktem widze
nia Anglji a tezą Francji i Włcoh zacho
dzą poważne różnice. (ATE.).

Czy to możliwo?
Prasa zagraniczna podaje wiadomość z Genewy, jakoby Rząd polski zakomu- 

nikował Sekretarjatowi Ligi Narodów, że uważa za rzecz nieistotną interwen
cję Rady Ligi w sprawie zaprowadzenia powszechnej służby wojskowej w Niem
czech.

Jak  wiadomo, Rada Ligi zbierze się 15-go b. m., na żądanie Rządu francu
skiego, dla roztrząsania tej sprawy.

Wiadomość o sprzeciwie Polski wydaje się czemś zupełnie iantastyczncm- 
Zresztą, zobaczymy, jak zachowa się przedstawiciel polski w Genewie na po
siedzeniu Rady Ligi.

Podpis wartości 5 miijardów dolarów
Prezydent Roosevelt w drodze do No 

wego Jorku podpisał w pociągu projekt 
ustawy o pomocy dla bezrobotnych, 
przewidującej kredyty w wysokości 
4,880 miljonów dolarów.

*■*

wiozący prezydenta Roosevelt a zderzył 
się w pobliżu Wilson z samochodem po 
zestawionym na plancie. Nikt me po
niósł szwanku. Pociąg prezydenta do
znał tylko opóźnienia kilkunashrminu- 
towego. (PAT.).

W poniedziałek wieczorem pociąg

W Hiszpanii bez zmian
Sądy i wyroili śm ierci

Optymizm prasy francuskiej
Zdaniem prasy francuskiej sytuacja w 

przededniu konferencji w Stresie jest’ za
dowalająca.

Według „L‘Oeuvre‘‘, Londyn nie będzie 
przeciwstawiał się deklaracji angielsko- 
francusko - włoskiej, potwierdzającej za
sady Locarna. Wydaje się bowiem, że Ren 
stanowi nadal główną troskę polityki bry
tyjskiej na kontynencie.

„Echo dc Paris" sądzi, że Simon nie we
źmie na serjo systemu -paktów dwustron

nych Hitlera. Jeżeli Mussolini i Laval stać 
będą razem przy traktatach o wzajemnej 
pomocy, to śmiało przezwyciężą tę przesz
kodę, powstałą w ostatniej chwili.

„Le Matin" patrzy optymistycznie na sy
tuację, zaznacza przytem, że o ile Rządy 
francuski1 i włoski prowadzą politykę zde
cydowaną, o tyle z obrad’gabinetu brytyj
skiego odnosi się wrażanie rezerwy. Zda
niem dziennika, Francja nie po raz pierw
szy będzie wpływała bezpośrednio na orjen- 
tację polityki brytyjskiej. (PAT).

Sąd Najwyższy w Madrycie zatw ier
dził 5 wyroków śmierci, wydanych przez 
sąd wojenny przeciwko oskarżonym o 
udziaił w ruchu rewolucyjnym w prowin
cji Alava w grudniu 1933 r.

* **

Stała komisja Kortezów przychyliła 
się do wniosku o zniesienie nietykalno
ści parlamentarnej deputowanego socja
listycznego, Amadora Fernandeza, o- 
skarżonego o ciężką obrazę b. ministra 
spraw wewnętrznych. (PAT.).

„Zmartwychwstanie Ludendorfa cc

W prasie sowieckiej ukazał się arty 
kuł Karola Radka p. t. „Zmartwychwsta
nie Ludendorfa". Publicysta sowiecki 
podkreśla, że doniedawna jeszcze sto
sunki pomiędzy kanclerzem Hitlerem a 
Ludendorfem były bardzo naprężone. 
Raptowna zmiana tych stosunków nastą

piła z inicjatywy kanclerza Hitlera, a za 
powiedź uroczystego obchodu 70-lecia 
urodzin gen. Ludendorfa przez organiza
cje hitlerowskie świadczy dobitnie o 
tern, że Ludendorf, jako wybitny organi
zator wojskowy, stał się obecnie po
trzebny reżimowi hitlerowskiemu. (ATE)



Str. 2

Balony n iemieckie
nad PolsKą

W  Darmstacie odbył się w niedzielę 
s ta rt 12 balonów niemieckich biorących 
udział w  zawodach o m istrzostwo Nie
miec. k tóre jednocześnie s tan o w ą  lot 
eliminacyjny do zawodów o puhar G or
don Bennetta. Zawody te, jak wiado
mo, odbędą się w  W arszawie.

Balony po starcie poleciały w kie
runku wschodnim.

W czoraj o godz, 9.35 w pobliża stacji 
N ieszawa wylądował balon „Nord- 
m arkt" z załogą: dr. Paw eł Erlewicz i 
J a n  George.

0  godz. 10.20 w odległości pól kilo
m etra  od stacji W łocław ek wyląoował 
balon „Bochum 2", pilotowany przez O t
tona Scholia i O ttona Heimfclda.

Trzeci balon „W ilhelm von Opel" wy 
lądował o godz. 12.30 na terenie powia

tu  przasnyskiego. Załogę balonu tego 
stanowili: Erich Derk i O tton Ihntze. 
Wszystkie te lądowania odbyty się 
szczęśliwie. Załogą balonów zaopieko
wały się władze miejscowe.

Czwarty balon „Deutschland" lądo
w ał już w poniedziałek w tragicznych 
okolicznościach (piszemy o tern na str. 5).

*>s
*

Lotnicy niemieccy, którzy opadli w 
ckoiicy W łocławka i w  powiecie nie- 
szawskim, po uzyskaniu w 'zy udali się 
pociągiem do Niemiec, zabierając ze so
bą powłoki balonów.

Lotnicy niemieccy, którzy opadli w 
powiecie przasnyskim, odjechał- samo
chodem starosty przez Chorzele do Prus 
Wschodnich. Powłoka balonu została 
wyekspedjowar.a końmi. (PAT.).

P rzy k ład  jeden z wielu

Napad na Polaka w Brednowie (Gdsńsk)
Korespondent „Kurjera Warszaw

skiego" donosi z Gdańska;
W organizacji narodowo - „socjalisty- 

cznej“ szerzy sic coraz bardziej podju
dzanie przeciwko Polakom. Jako przy
kład może służyć dziki napad w Bre
dnowie.

W dniu wyborów członek Związku 
Polaków w Gdańsku, Ferner, wywiesił 
chorągiew polską. Hitlerowcy grozili 
mu napadem. Jakoż o godz- 5-ej rano 
w  poniedziałek do jego mieszkania za 
częło szturmować 9 hitlerowców. Fer
ner bronił się zawzięcie. Podczas walki 
został raniony w bok, złamano mu dwa 
żebra. Musiał być odstawiony do szpi
tala. Pasierb jego, Wojciech Cesarczyk, 
został raniony ostrem narzędziem w 
twarz. Rana 4 cm. długości. Napastni
ków rannych jest dwóch. Szczęściem  
zjawiła się rychło policja, która napast
ników aresztowała.

W Brednowie panuje w dalszym cią- 
*gu ogromne podniecenie przeciw Pola
kom.

Komisarz Generalny, otrzymawszy 
wiadomość, wysłał natychmiast do Bre- 
dnowa urzędników komisarjatu, pp. 
Stankowskiego i Śmieszka. Na zasadzie 
otrzymanego raportu, osobiście inter
weniował u prezydenta Senatu, Grei- 
scra.

Poszkodowany Cesarczyk, został we
zwany do sędziego sądu doraźnego, o- 
skarżony jakoby o prowokacyjne rzu
canie w dniu wyborów kamieni na hit- 
erowców. Wskazuje na to, źe władze 
gdańskie chcą w ten sposób odpowie
dzialność za zajśc a przerzucić na Pola
ków.

Ten wyadek — jeden z wielu — s ta 
nowi doskonałą ilustrację do naszego 
dzisiejszego artykułu wstępnego.

Groźba zam knięcia huty Guidotto
Jak  nam donoszą, zam ierza dyrekcja 

huty G uidotto (Górny Śląsk) wypowie
dzieć w dniu 15 b. m. całej załocfze p ra 
cę. H uta m a być całkowicie zatrzymana 
7. cbrem 1 maja.

Wobec groźnej sytuacji, wyjechała do 
W arszawy delegacja Rady Załogowej i 
Gminy z  interwencją o niedopuszczenie 
do zamknięcia huty.

Przeciwko bezprawnym  zw olnieniom
Rada załogowa huty „Batorego" (G. 

Śląsk) interw eniow ała wczoraj u Korni-

Samobójstwo z nędzy
W czoraj nad ranem  w  W ielkich Haj

dukach popełnił samobójstwo Bogumił 
Man, wyskakując z okna I I 'p ię tra  na 
bruk. Doznał on pęknięcia czaszki i 
zm arł po kilku godzinach.

Powód samobójstwa — ciężkie warun 
ki materjalr.-c.

sarza demobilizacyjnego w K atow cach 
w  sprawie memorjału dotyczącego bez
prawnych zwolnień robotników.

Komisarz oświadczył, że dotychczas 
nie nadeszła odpowiedź z Min. Opieki 
Społecznej.

Dalej oświadczył, że zwróci się do dy 
rekcji huty o zaprzestanie zwolnień, a 
do komisji arbitrażowej w Chorzowie — 
by nie w ydaw ała orzeczeń aż do decy
zji ministerjum.

Za co aresztow ano 
red. Canga

K orespondent „M anchester Guardian11' 
red. Cang, aresztowany został przez hi
tlerowców gdańskich za rozmowę tele
foniczną z redakcją swego pisma.

Stwierdzony jest p rzeto  fakt, że poli
cja gdańska podsłuchuje i to nie da się 
zaprzeczyć-

A o czerni mówił redaktor Gang z Lon 
dynem, że hitlerowcy uważali za stoso
wne zaaresztować go??

Donosi o tern lwowska „Chwila":
„Obecnie ustalony już został „po- ' 

ivód“, dla którego nastąpiło areszto
wanie Canga. Stwierdzone mianowicie i 
zostało, że Cang nadał do Londynu ze ! 
swoi di pism wiadomość, że przyczyną j 
spóźnienia się pociągu berlińskiego, ! 
który przybył do Gdańska z 66-minu- j 
towem opóźnieniem, był żarnach na ' 
Goebbelsa. Zamach ten został unice
stwiony dzięki uwadze kolejarzy pol
skich i w ten sposób Goebbels ocalał. 
AYładze gdańskie dopatrzyły się w tej 
wiadomości „Greuelpropagandy", za
rządziły inwigilację dziennikarza przy 
pracy, poczem nastąpiło jego areszto
wanie'*.

Czy tak było istotnie, czy też Ziarnach 
jest jedną z kaczek dziennikarskich, ja- j 
kie pojawiają się w tak gorące dni, jak 
dzień wyborów — trudtoo ustalić.

Abisyńska awantura
faszyzm u

Wczoraj wieczorem włoski parowieą 
, Abazzia" wyruszył w drugą podróż do 
Afryki Wschodniej, wioząc na pokła
dzie oddziały dywizji Gavinana, (PAT.).

Kongres Pen-Clubów
Tegoroczny międzynarodowy kongres 

literackich Pen-Clubów odbędzie się w 
maju w Barcelonie. (Press).

502 tysiące
bezrobotnych

Liczba zarejestrowanych bezrobot
nych dn. 6 b. m. wyniosła 502,515 osób. 
W porównaniu z poprzednim wykazem 
oznacza to zmniejszenie się ilości zare
jestrowanych o 5,512 osób.

W Warszawie liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych wzrosła o 603 do 
38,459 osób, zmniejszyła się natomiast 
w Łodzi o  1,374 do 38,819, a na Górnym 
Śląsku o 1,400 do 127,802 osób. (PRESS).

W  Kinach 
można będzie palić?

Rozważany jest projekt dalszego zno
szenia zakazów palenia tytoniu w  miej
scach o charakterze publicznym. Po 
wprowadzeniu w życie przepisów, ze
zwalających na palenie w  tramwajach, 
zamierzone jest częściowe zniesienie te 
go zakazu na widowniach kinoteatrów  
i teatrzyków . Zakaz ten byłby jednakże 
zniesiony tylko na salach, posiadają
cych odpowiednia wentylację i warunki 
bezpieczeństwa. (PID).

Sprawa wojny I pokoju

SPÓŁDZIELCY, SPÓŁDZIELNIE i PRZYJACIELE RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO

3 -wij premiową pożyczką inwestycyjną
subskrybują w

BANKU „SPOŁEM!“
W arszaw a, Kr. Przedm . 16(18. Oddział m iejski — Żoliborz, pi. Wilsona 

Zastępstwa: Oddziały Związku Spiłdz. Spoż. Rz. P. i upoważnione spółdzielnie U

Pięćdziesiąt złotych nie wystarcza na życie
W ażne orzeczenie Najwyższego Trybunału Administracyjnego

Szereg świadczeń emerytalnych z ra 
mienia ZUPU jest uzależniony — poza 
innemi warunkam i — i od tego, aby o- 
soba, domagająca się tych świadczeń 
nie m iała niezbędnych środków u trzy
mania.

ZUPU opierając się na tem, że dekret 
Prezydenta o ubezpieczonych .Kzewi- 
duje jako minimalną ren tę  50 zł , przy
jął praktykę, że każda osoba zgłasza
jąca się o roszczenie, a posiadająca co- 
najmniej 50 zł. dochodu winna być u- 
ważana za „posiadającą niezbędne środ
ki utrzym ania" a  wobec tego osobom 
.akim odmawia świadczeń em erytal- 
rych.

Podobny los spotkał i p, Kuczyńską

w sprawie o jednorazową odprawę po 
zmarłym synu. P- Kuczyńska 70-Ietnia 
staruszka otrzym ywała 60 zł. em ery
tury po mężu, nauczycielu gimnazjal
nym. Po śmierci syna, na którego utrzy
maniu p. Kuczyńska pozostawała, wy
stąpiła ona do ZUPU o jednorazową od 
prawę. Dyrekcja ZUPU jednakże od
mówiła tej odprawy, uważając, :ż otrzy 
mywane przez Kuczyńską 60 zł. emery 
tury wystarcza jej na utrzym anie.

Ten sam los spotkał odwołanie p. Ku 
czyńskiej do Komisarjatu Rządu i Min. 
Opieki Społecznej.

W reszcie spraw a znalazła się przed 
Najwyższym Trybunałem  A dm inistra
cyjnym N. T. A. na skutek skargi, wnie-

Pięc nowych wynalazków  
wejennych w Niemczech

Angielskie czasopismo „Sunday Chro
nicie" donosi, że w przeciągu ostatnich 
15 lat technicy i uczeni niemieccy w yna
leźli pięć nowych i okutnych broni wo
jennych.

Inżynier dr. Max Oehrlich z Kilonji 
wynalazł „kulę nieznającą przeszkód". 
Kula ta  nosi nazwę urzędową „Halger 
Ultra". Może ona przebić pancerz gru
bości 1 m. 80 cm. Kul takich fabrykuje 
się dziennie 480 tysięcy.

Drugi wynalazek to t. zw. „arm ata ro 
tacyjna". W yrabia ją Krupp, k tóry  za
kupił w ynalazek w Holamdji. A rm ata 
ta składa się z pięciu części i wypuszcza 
tysiąc pocisków na minutę. 2 tysiące 
takich arm at są w robocie.

Najekropniejszem narzędziem mordu 
ma być t. zw. „fuzja stratosferyczna". 
Pułkownik Hasselbach z Reichswehry 
twierdzi, że może kierować tą  fuzją, 
k tórą można nabić m aterjałem  wybucho
wym, gazem trującym i t. d. — w pro 
mieniu 320 kim. W ystarczy jeden ruch z 
jego strony, by fuzja upadła w pożąda- 
netn miejscu i wybuchła.

W  najściślejszej tajemnicy przecho
wuje się wynalazek „promieni Z". Jego 
przeznaczeniem  — tworzyć „mur niewi
dzialny" przeciw Francji. „Promień Z“ 
ma posiadać moc: wysadzania w powie
trze mostów, roztapiania luf armatnich, 
zapalania motorów aeroplanowych pod
czas ruchu, niszczenia stacyj telegrafu 
bez drutu, linij kolejowych i t. d.

Piątym wynalazkiem jest karabin m a
szynowy pomysłu niejakiego Stranga i 
nazwany jego nazwiskiem. K arabin ten  
w aży ok. 12 kilogr., może być niesiony

i obsługiwany przez jednego człowieka. 
W yrzuca 600 kul na minutę: łatwo za
mienić zbyt rozpaloną lufę na nową.

Pozatem — dodaje „Sunday C hroni
cie" — poczęto w Niemczech wyrabiać 
ciężkie mitraljczy, zmontowane na au
tomobilach, a wyrzucające 1,400 kul na 
minutę.

Kontrola przemysłu wojen* 
nego w  Szwecji

Sejm szwedzki przyjął projekt usta
wy, złożony przez Rząd, o kontroli rz ą 
dowej przemysłu wojennego. U staw a 
przewiduje m. in„ że od 1-go lipca r. b. 
wszelka produkcja sprzętu wojennego 
wymagać będzie specjalnego pozwolenia 
Rządu.

Senat przeprow adził w projekcie tę 
zmianę, że fabryki już istniejące, nie bę
dą potrzebow ały pozwolenia rządow e
go, podlegać jednak będą wszystkim in
nym przepisom ustawy.

W  toku dyskusji nad tą  ustaw ą min. 
spraw zagranicznych, tow. Sandler, po
dał ciekaw e szczegóły o przem yśle w o
jennym w Szwecji, zebrane przez spe
cjalną komisję, wyłonioną przez Rząd.

Okazuje się, że większa część przem y
słu wojennego w Szwecji znajduje się w  
rękach Niemców, Tak np. Tow. „Flyg- 
industrji" (przemysł lotniczy) jest tylko 
filją niemieckich zakładów  Junkersa. 
Niemcy mają 2/3 kapitału  zakładowego 
Tow. „Landsverk". Tow arzystw a „Bo- 
ford" i „Bofora N obelkrut" są w łasno
ścią Kruppa w  Essen.

Komisja rządow a stw ierdziła, że opa
nowanie przemysłu wojennego przez 
Niemcy zagraża Szwecji zarówno pod 
względem obrony narodowej, jak też po
lityki zagranicznej.

Katastrofa w  Cyrku Staniewskich
w  K rak ow ie

Onegdaj wieczorem w  Cyrku Staniew- 
skićh w Krakowie nastąpił wybuch wo
doru podczas próby połączenia butli ze 
sprężonem powietrzem  z maszyną, prze 
znaczoną do tłoczenia wotfy na arenę

cyrkową.
Skutkiem  wybuchu został ciężko ran

ny robotnik Czak i  m aszynistą Zełot.
Na miejsce w ypadku przybyły w ła 

dze, celem ustalenia przyczyny wybuchu.

Z sali sądowej stolicy

Zabójstwo z litości

sionej przez tow. adw, Kopankve .vicza 
zaskarżone orzeczenie uchylił • uznał 
dotychczasową prak tykę ZUPU za nie- 
wałściwą. W edług motywów tego zasa
dniczego orzeczenia ZUPU niema p ra 
wa mechanicznie odmawiać śwlanczen 
tym osobom, które posiadają 50 zł do
chodu miesięcznie, w myśl zasady, że te 
50 zł, stanowią w ystarczajce minimum 
środków utrzym ania. Zdaniem N. f , A. 
w kiżdym  wypadku ZUPU winien do
kładnie zbadać, czy otrzymywany przez 
daną osobę dochód rzeczywiście wy
starcza jej t.a niezbędne środki u trzy
mania. (N. T. A. Nr. Rej. 6037/32).

I. K.

Sąd Okręgowy W arszawy rozpoczął 
wczoraj niezm iernie ciekawą z punktu 
widzenia psychologicznego sprawę.

Na ławie oskarżonych zasiadł A lek
sander Woicki, la t 35, oskarżony o za 
bójstwo Maryli Łobodowskiej, dalekiej 
swej kuzynki,

Woicki jest typowym samoukiem, 
człowiekiem, k tóry  prócz m atury i kil
ku semestrów' Politechniki, oczytał się 
różnych książek z  dziedziny psychia
trycznej, psychologicznej i biologicznej i 
na tej podstawie uważał siebie za czło
w ieka kom petentnego do orzekania w 
sprawach rozwoju psychicznego i fizycz
nego swej kuzynki. Oskarżony, k tóry  
był bliskim przyjacielem  rodziny Łobo- 
dowskich, opiekował się szczególnie 
młodą kuzynką, k tó ra  z/dradzała nienor
malność umysłu od wczesnego wieku, i 
przez czas dłuższy była leczona przez 
szereg lekarzy. Dziewczyna bała się o- 
błędu, którego wizja stale ją prześlado
wała, i ciągle myślała o samobójstwie. 
Rodzina, według słów oskarżonego, nie 
w ierzyła w wyleczenie chorej, a W oick., 
k tóry dużo czasu pośw ięcał rozmowom 
z chorą, był jedynym człowiekiem, który 
ją zdawał się rozumieć. Łobodowskiej 
pogarszało się, skarżyła się na bóle gło
wy, widziała błyski przed oczyma, p rze
śladowały ją halucynacje, a wraz z tem 
zw iększał się jej lęk przed obłędem  i 
przed zakładem  dla obłąkanych. Chora 
zwierzyła się z zam iarów  samobójczych 
W oickiemu, k tóry  w raz z nią udał się 
na w iadukt 3-go Maja, skąd dziewczyna 
zam ierzała skoczyć wdół. Zabrakło jej 
odwagi i w róciła do domu. W ówczas 
W oicki w padł na myśl. W umyśle jego 
z r o d z iło  się przekonanie, k tóre  stale pod 
kreślą na procesie, że uw ażał za swój 
obowiązek pomóc chorej. W ystarał się 
o rew olw er i strzelił dziewczynie prosto 
w skroń, k ładąc ją trupem  na miejscu.

Oskarżony oświadczył na rozprawie, 
że „z punktu widzenia społecznego za
bójstwo jest przestępstw em ", ale nie po 
czuwa się do winy. Całe wyjaśnienia 
oskarżonego, trwające przez kilka go
dzin, były utrzym ane w tonie przekona
nia, że uczynił dobrze,

Oskarżony mówił o dokona/nem zabój
stwie, jako o obowiązku „człowieka dla 
człowieka". Twierdzi, że dziewczyna 
zadała od rodziny, aby ją zabito, że nikt

nie wierzył w  }ej wyleczenie, choć uda
wano się zarówno do lekarzy, jak i do 
Wojnowskiego. Oskarżony tw ierdził, że 
nie mógł znieść widoku męczarni psy
chicznych i fizycznych dziewczyny, k tó 
rą  lubił, a k tó ra  obdarzała go specjal- 
nem  zaufaniem. Oskarżony przyznaje 
się, źe obiecał chorej, że ją zabije, o ile 
nie będzie nadziei na jej wylecenie.

Obciążającym szozgółem jest stw ier
dzenie przez oskarżonego, że nie sły
szał z ust lekarzy zdania o pogorszeniu, 
ani beznadziejności choroby Łobodow- 
skiej, tylko sam ta k  uznał „na podstawie 
własnych obserwacyj" i własnych w ia
domości z książek,

Do spraw y powołano lek a rzy -p sy - 
chjatrów, którzy mają mówić zarówno
0 p r z e b ie g u  choroby zabitej, jak i o sa
mym czynie Wolickiego. I. K.

Pogrzeb
Emila M łynarskiego

Wczoraj odlbył się w W arszawie po
grzeb Emila Młynarskiego', artysty  m u
zyka, dyrygenta i kompozytora, b. dy
rek to ra  Opery warszawskiej i Filharmo
nii warszawskiej, prezesa Stowarzysze
nia Kompozytorów Polskićh, ozłonika 
wielu orgauizacyj muzycznych.

Liczny kondukt pogrzebowy zatrzy
m ał się przed Filharmonią warszawską, 
gdzie ork iestra  w ykonała szereg utw o
rów, a prezes Filharmooji, p. Cichocki, 
wygłosił przemówienie, w kłórem  odda* 
hołd prochom wielkiego muzyka.

Nad grobem wygłoszono szereg prze
mówień. W oddaniu hołdu Emilowi Mły 
narskiemu wziął udział cały praw ie 
świat muzyczny, śpiewaczy, teatralny
1 artystyczny stolicy oraz wielu w ielbi
cieli talentu Zmarłego.

Na mogile złożono wiele wieńców.

Wolna Trybuna Socjalistyczna
Dziś w środę dn, 10 b. m. o godz. 8 wiecz. 
w lokalu RSWF „ J u t r z n i a "  Walewki 2a 

odbędzie się odczyt W l l t t o r a  i t M e r a  
n. t.

Rządy socjalistyczne 
i socjaliści w Rządzie

Akademickie Kota Przyjaciół 
„Nowego Pisma ".
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Przed walką górników
Skrócić czas pracy! Podnieść płace!

Stale zaostrzający się kryzys gospo
darczy i rosnące w  zastraszająco szyb* 
kicm  tempie bezrobocie nie będą n ie
tylko usunięte, ale naw et zatamowane 
w niszczycielskim swym rozwoju, dopó
ki zagrożone katastrofą społeczeństwo, 
a przedewszystkiem  klasa robotnicza, 
nie rozpocznie bezwzględnej walki z sa- 
metni przyczynami katastrofy, Dziś już 
każdy zaczyna rozumieć, i e  kryzys i bez 
robocie powstały, trw ają i przybierają 
na nasileniu naskutek  coraz to większej 
— coraz powszechniejszej nędzy mas. 
Teorja „uczonych" głuptasów, wmawia
jących w społeczeństwa, że im dłuższy 
czas pracy, im w iększa wydajność p ra 
cy, im niższe płace — tem  łatwiejszy 
zbyt towarów, okazuje się w zestawie- 

z rzeczywistością największem kłamn m  , . . .
stwem i zbrodniczem — bo często zapła 
eonem przez kapitalistów , — oszustwem. 
Nie wysokie rzekomo place, nie krótki 
czas pracy i m ała wydajność pracy, nie 
ubezpieczenia społeczne wywołały k ry 
zys i bezrobocie, ale przeciwnie; niskie 
place, długi czas pracy przy równocze
snym wzroście wydajności pracy, na
skutek coraz powszechniejszego stosowa 
nia mechanizacji produkcji i racjonaliza
cji, są źródłem kryzysu.

Praw da, że jedynym celem kapitali
stycznej produkcji jest zysk, a nie zaspa 
kajanie potrzeb społeczeństwa. Ale rów
nież niedającą się zaprzeczyć prawdą 
jest, że, aby osiągnąć zysk, trzeba w ja
kiś sposób umożliwić społeczeństwu na
bywanie towarów i zaspokojenie tych, 
tak lekceważonych przez kapitalistów, 
jego potrzeb.

Jedynym środkiem do nabywania to
warów i zaspakajania potrzeb społeczeń 
stwa w ustroju kapitalistycznym — jest 
przecież zarobek robotnika w  przedsię
biorstwie prywatnem czy państwowem, 
zarobek urzędnika prywatnego i pań
stwowego, lekarza, kupca czy rzemieśl 
nika. renta inwalidy lub emerytura nie
zdolnego do pracy emeryta. Łańcuch 
przyczyn kryzysu i skutków tych przy
czyn jest tutaj wyjątkowo prosty ; jasny. 
Zarobi mało robotnik, pracownik umy
słowy, rzemieślnik — sprzeda mało skle 
pikarz. Nie kupują naskutek niskich do
ch o d ó w  robotnicy, pracownicy umysłowi, 
kupcy, sklepikarze czy rzemieślnicy, to 
fabrykant musi ograniczyć produkcję, 
zwalniać robotników i pracowników. Ci 
saś, będąc równocześnie, gdy pracują i 
urabiają, nabywcami towarów, przesta
ją nimi być, kapitalista ponownie więc 
ogranicza produkcję, a wkońcu zamyka 
fabrykę. Każdy nowy tysiąc bezrobot
nych,—to zmniejszony rynek zbytu to
warów, to zamykanie nowych fabryk f 
wyrzucanie na bruk nowych tysięcy, któ 
re po kilku miesiącach stają się nędza
rzami. A te tysiące rosną coraz szybciej 
w setki tysięcy. Katastrofa narastania 
coraz większej masy ludzi bez zarob
ków i bez możności pokryw ania swoich 
potrzeb życiowych, nabiera coraz zawro 
tniejazego rozpędu. Nędza ludność: unie 
możliwie nabywanie produktów  rolnych, 
wieś nie mogąc niczego sprzedać ludno
ści miejskiej nawet po niskiej cenie, nie 
kupuje skolei tow arów  przemysłowych. 
Nędza staje się powszechną i powszech 
ną się staje katastrofa gospodarcza. Je
dynie grupka kapitalistów, wysokich 
dygnitarzy na prywatnych posadach i na 
wysokich urzędach państwowych żyje

w dobrobycie, naw et w przepychu, gdy 
reszta społeczeństwa znajduje się w nie 
wymownej nędzy. Czyż musimy napraw
dę wierzyć kapitalistycznym ekonomi
stom, że mając iabryki, surowce, żyw
ność i ludzi do pracy, musimy przy tem 
wszystkiem umierać z głodu, bo nie ma
my złota?...

Cóż pomoże komu złoto, jeśli leży w 
kasach pancernych, jeżeli bankier, kapi
talista nie chce go dać robotnikowi i wo- 
góle człowiekowi pracy w dostatecznej 
ilości za pracę, aby mógł za nie naby
wać dostateczną ilość tych towarów i 
środków do życia, które sam wytwarza, 
jeżeli zmusza robotnika do długiego cza 
su pracy, do wytwarzania coraz więcej 
towarów, a daje mu coraz mniejszy za
robek, za który chce mu sprzedać wy
produkowane towary? Nie, tego rodzaju 
ju teorje kapitalistycznych ekonomistów 
i p rak tyki kapitalistów  są zbyt potw or
nie głupie, abyśmy — ludzie prości — 
chcieli i mogli w nie wierzyć. Sprawa 
walki z kryzysem nie jest ani tak zawi
ła, ani tak trudna, jak to wmawiają w 
ginące z nędzy społeczeństwa przewro
tni uczeni lub uczeni głupcy. Walkę z 
kryzysem i klęską bezrobocia trzeba za- 

! cząć od usunięcia ich przyczyn. A pierw 
sza przyczyną, która wywołała wszyst
kie następne — to niskie płace, zadługi 
czas pracy. Aby fabryki znowu ruszy
ły, musimy dać ludziom pracę, większy 
zarobek, aby, zarabiając więcej, — za- 

| częli nabywać więcej towarów. Aby zaś 
wszyscy mogli pracować i zarabiać, mu
simy skrócić dotychczasowy czas pracy. 
Aby i inwalida i emeryt czy chory czło
wiek mógł kupować towary, które jego 
zdrowi koledzy wytwarzają, musimy mu 
dać wyższą rentę czy zasiłek chorobo- 

i wy. Aby wreszcie rolnik mógł sprzeda- 
j  wać produkty rolne i kupować produk- 
! ty przemysłowe, musimy dać wszystkim, 
i którzy pragną pracować, pracę w prze

myśle, handlu i rzemiośle i opłacić ich 
tak, aby nie potrzebowali, jak dziś, gło
dować. Gdy to uczynimy, znikną kryzys 
i bezrobocie.

Oto w imię tego celu, w myśl tych 
wskazań rozpoczynają polscy górnicy w 
kopalniach węgla i w przemyśle nafto
wym przygotowania do zdecydowanej 
walki o skrócenie czasu pracy, o pod

wyżkę płac, o zabezpieczenie odpowie
dnich rent swoim dawnym, a obecnie 
już niezdolnym wskutek kalectwa lub 
starości do pracy towarzyszom. Roz
poczynając tę walkę, zdają sobie górnicy 
dobrze sprawę z tego, że to jeszcze nie 
walka o przebudowę ustroju kapitalisty 
cznego na ustrój socjalistyczny, źc to je
szcze nie walka o całkowite wyzwole
nie społeczne. Jednak wierzą, że gdy im 
starczy sił, a ich wysiłkom towarzyszyć 
będzie sympatja nietylko całej klasy pra 
cującej, ale i całego społeczeństwa, to 
realizując ten bezpośredni na dziś postu
lat, zbliżą chwilę swego i całej pracują
cej Polski wyzwolenia z nędzy i kapi
talistycznego ucisku, zbliżą chwilę uwol 
nienia ludzkości od obłędu kapitalisty
cznej gospodarki.

JAN STAŃCZYK,

Przegląd prasy
CISI BOHATEROWIE.

„Nasz Przegląd" drukuje korespon
dencję swego specjalnego wysłannika 
do Gdańska, k tóry  następujące szezego 
ły  przynosi z niedzielnych wyborów.

"...p. Forster dziękuje przez radjo 
o godz. 2.15 w nocy swoim towarzy
szom partyjnym za to, że przyczynili 
się do świetnego zwycięstwa, do utrzy
mania niemieckości miasta.

Wypowiedział swe przemówienie tak 
poważnie, jak  ów właściciel waterldo- 
zetów, który wystawił w oknie na Lang- 

gartan między dwoma klozetami 
wielki portret wodza z napisem: „gło
suj na jedynkę".

K orespondent nie pisze, czy to cbjaw 
znanego niemieckiego dobrego smaku, 
czy też  złośliwości.

Dalej czytamy w korespondencji o ro
botnikach, którzy z narażeniem swego 
bytu oraz zdrowia iwśród tłuszczy h itle
rowskiej agitowali na rzecz sociaiisty- 
cznej listy Nr. 2.

K orespondent „N. P rzeg lądu ' pisze: 
„A w przedsionku biura wyborczego

Co „sanatorzy” sądzą
o gospodarce Zarządu m. Warszawy

Pos. Baczyński
W Klubie B.B.W.R. znajduje się ta k 

że pos. Baczyński, t. zw. starorusin („sta 
rorusimi" — w dawnej Au9trji zwolenni
cy „orjentacji rosyjskiej"). Pos. Baczyń
ski napadł przed parom a dniami na uli
cy we Lwowie na red. „Diła", p. Rud
nickiego i pobił go pięściami po głowie. 
Chodziło o zarzuty, postawione na szpal
tach „Diła" p. Baczyńskiemu, jako ko
misarzowi „Domu Narodnego" we Lwo
wie.

Napad na red. Rudnickiego wywołał 
w całym Lwowie, a zwłaszcza w społe
czeństwie ukraińskiem , powszechne o- 
burzenie. Red. Rudnicki otrzym ał m nó
stwo wyrazów współczucia, zaw ierają
cych jednocześnie bardzo ostrą ocenę 
p. Baczyńskiego i jego postępowania. 
Spraw a znajdzie swój epilog w Sądzie.

„Sanacyjny" „C zas ' zabrał się do 
analizy budżetu, opracowanego przez 
tymczasowy zarząd m. Warszawy., przy 
czem zestaw ia ten  budżet z zarzutami, 
|ak:e czyniono poprzedniemu nag swa
towi i z obietnicami, jakiemi szafowali 
nowi wkdłcy na Ratuszu warszawskim.

„Czas" pisze:
„Pamiętamy bowiem wszyscy, że 

zmiana kierunku gospodarki samorzą
dowej polegać miała na oszczędnoś
ciach personalnych i zmniejszeniu bu
dżetu konsmcyjnego, powiększeniu wy
datków na inwestycje, obniżeniu opłat 
ze strony ludności, uporządkowania fun
duszów miejskich, wreszcie na uspraw
nieniu aparatu administracyjnego.

Nie chcemy wypowiadać się w tej 
drwili, czy program ten nie byś zbyt 
obszerny dla samorządu o charakterze 
tymczasowym.

Nie zamierzamy nikomu robić za rau
tu, ie  aspiracje jego idą zbyt daleko. 
Jednakże pro publico bono, wobec pod 
kreślanej tak często zasady odpowie
dzialności za słowa, czujemy się w obo
wiązku uwydatnić pewne szczegóły, 
rzucające światło na ogólny charakter 
działalności' Tymczasowego Zarządu w 
całym jego zespole’.

Ja k  odbity się zapowiedziane osrczc- 
dr ości w  budżecie ?

Ano, posłuchajmy co  mówi „Czas": 
„Ze zdumieniem czytamy na str. 2 

preliminarza budżetowego m. st. War
szawy, że wydatki na Zarząd Ogólny 
preliminowano o 2.397.704 zł. więcej, 
niż w roku ubiegłym, a o 1.524.533 zł., 
niż wykazuje wykonanie budżetu za 
rok 1933-34“

A dalej:
„Pomijamy tego rodzaju nieręcznoś- 

ci, jak  wprowadzenie nowej pozycji, 
nie spotykanej od lat kilku, w wysoko
ści 34.000 zł. na podróże i delegacje, 
bez zmniejszenia funduszu reprezenta
cyjnego, z którego dawniej wydatki na 
to były pokrywane. Podkreślić musimy 
uderzające zwiększenie ilości persone
lu prawniczego. Tak więc np. — perso
nel Biura do Spraw Ogólnych, który

w r. 1934-5 wynosił 29 osób, wzrósł do 
wysokości 73, zostało powołane biuro 
personalne z etatem na 27 osób i z po
zycją wydatków, wynoszącą 157.000 zł. 
W roku zeszłym Biuro to wraz z Biu
rem Dyscyplinarnem, zatrudniało 18 
osób. Obecnie oba te Biura mają za
trudniać osób 37. Dodać należy, że w 
budżecie na rok 1933-34 Biuro# Spraw 
Ogólnych obejmowało sprawy perso
nalne i że mimo to wydatki wynosiły 
343.746 zł. mniej, niż jest prelimino- 
wany na rok przyszły".

Również niepokojący a wymowny 
szczegół uderza nas na stronie 24, 
gdzie wydatki na Biuro Oświaty i Kul
tury wzrosły o 31.000 zł., gdy jedno
cześnie wiemy o obniżkach płac w szkol 
nictwie*.

„ ...Emerytury (str. 44) z 3.433.064 
zł., wydanych w r. 1933-4, z 4.532.011 
zł., preliminowanych w r. 1934-5, wzro 
sły do 6.200.000 zł. na rok przyszły. 
Spotykamy tu  również pozycję, wska
zującą na wzrost wpisów szkolnych na 
dzieci emerytów. Pozycja ta  w budże
cie na rok 1933-34 nie istnieje, gdyż, 
jak powszechnie wiadomo, emeryci 
zwalniani w normalnym wieku pode
szłym, dzieci w szkołach już nie posia,- 

dają. Pozycja 80.000 zł. w r. 1935-36 
na wpisy szkolne dzieci emerytów 
wskazuje na to, że została utworzona 
znaczna ilość emerytów młodych wie
kiem".

W  końcu słusznie zaznacza „Czas", 
że w ydatki na Opiekę Społeczną d late
go obniżono, aby było czem pokryć nie
potrzebne w ydatki w  Centralnym  Zarzą
dzie Miasta.

K rytyka doprawdy druzgocąca i tem 
boleśniejsza, że pochodzi od swoich.

Pos. Madejski wojewoda?
W kołach politycznych mówi się, iż 

wkrótce mianowany zostanie wojewodą 
k :eleckim pos. Macfeyaki, naczelny dy
rek to r Funduszu Pracy.

Spraw a ulokowania dotychczasowego 
wojewody, dr. Dziadosza, nie została 
jeszcze zdecydowana.

stal skulony, wychudzony agitator wy
borczy z plakatem po niemiecku: „gło
suj na listę nr. 2“, a obok zdrowy 
bursch w ubiorze szturmowym z je 
dynką. Każdy stojący agitator z napi
sem „2" należał do cichych bohaterów. 
Groziło mu' w każdej chwili pobicie, 
a jednak trw ał na posterunku. 8-go 
kwietnia w godzinach rannych mogli 
się przekonać ci męczennicy, że walka 
toczyła się nie napróżno. Mimo sprowa
dzenia gdańszczan z zagranicy, mimo 
opanowania całkowicie ulicy, nie uda
ło się zniszczyć opozycji w mieście. 
S o c ja ld em o k rac i mogą nawet mówić 
o pewnym wzroście głosów".

A na  Rynku Drzewnym (Hołzmarkt) 
w  Gdańsku hitlerow cy już byli wywie
sili transparent: „Przygotujcie wieńce 
dla marksizmu. Grób już został w yko
pany”. G rabarze socjalizmu zanadto się 
śpieszą. Zarówno w  Gdańsku, jak i w 
W arszawie.

HANDEL NA RATY,
Pierwsi poruszyliśmy przed kilkoma 

dniami sprawę handlu na raty, zazna
czając, iż kupujący, zwłaszcza w obec
nej dobie kryzysowej, stają się przed
miotem wyzysku ze strony firm.

„Kurjer Poranny" podnosi to  zagad
nienie i dowodzi, że praw o jest do tego 
stopnia surowe względem wierzycieli, iż 
n iektóre firmy i.'ie wyzyskują wszyst
kich swoich upraw nień i okazują wspa
niałomyślność kupującemu, drąc z niego 
nie siedem, tylko sześć skór.

„Prawo chroni wiolkie firmy, sprze
dające swój towar na raty. Czyż nie 
należałoby pomyśleć o jakiejś prawnej 
ochronie skromnych nabywców tego 
towaru przed niewątpliwą krzywdą, 
która, jak widać z powyżej przytoczo
nych faktów, ich spotyka?"

Rząd otrzym ał szerokie pełnomocni
ctw a i nic nie stoi na przeszkodz e ure 
gulowaniu sprawy handlu na  raty.

Czechosłowacja — jak już pisaliśmy 
— uregulowała tę sprawę zgodnie z in
teresem  szerokich mas społeczeństwa. 

FATALNY PAŁAC,
„Polska Zbrojna" z okazji odrestauro

wania pałacu Bruhlowskiego, w  którym  
mieści się obecnie Min. Spraw  Zagrani
cznych. kreśli ponure dzieje tego pała
cu, wyliczając kolejno jego lokatorów, 
którzy fatalną rolę odegrali w dziejach 
Rzeczypospolitej.

Swe nader interesujące rozważania 
historyczne „Polska Zbrojna kończy w 
następujący sposób:

„W czasie robót nad przebudową 
znaleziono w tym ponurym gmachu 
zamurowane kościotrupy, oo rzuciło je
szcze bardziej tajemnicze światło na 
historję tego pałacu, nad którym wi
siało przez tyle la t tragiczne, a  nie
ubłagane fatum  dziejowe.

Ten pięknie odrestaurowany dzisiaj 
gmach Mimisterjum Spraw Zagranicz
nych, lśniący w dni świąt państwo
wych jaskrawym blaskiem iluminacji, 
posiada historję tak ciemną i ponurą, 
że pod tym względem chyba tylko cy
tadela warszawska może z nim rywali
zować. Z tą  jednak różnicą, że kiedy ta  
ostatnia gościła w swych marach naj
lepszych synów Polski — pałac Bru- 
hlowski gościł w swych, wytwornych 
salonach większość ludzi, którym na
ród nasz zawdzięcza wszystkie niedo
le i klęski. Salony pałacu Briihlow- 
skiego były ponuremi kuKsami' potęż
nej tragedji ujarzmionego narodu'*. 

Zaiste fatalny pałac-
x, j .  *.

Wśród nowych książek
Boris Pikuak: „Sobowtóry". Powieść, j 

W arszawa, „Rój", 1935, str. 386. Przeło
żył W ładysław  Broniewski.

T a  „powieść" Pilniaka, zaw ierająca 
elem entu powieściowego odsetek mini
malny, jest w łaściw ie potężnym  w swej 
praw dzie i rzeczowości hymnem na 
cześć cywilizacyjnego wysiłku człowie
ka. W ysiłku, k tó ry  — z pionierskiego 
wychodząc łożyska — nabiera często 
znam ion heroizmu i przezw ycięża sku- 
teoznie zarów no wrogą potęgę żywio
łów przyrody, jak groźniejsze bodajże 
od niej siły duchowego bezwładu, cięża
rem  odwiecznych naw yków  i przesądów  
zagradzające zapomnianym ludom drogi 
do postępu. W zniosły i dźwięczący p e ł
nią hymn Pilniaka spleciony jest z trzech 
odrębnych motywów: dziejów wypraw y 
arktycznej, prowadzącej badania nauko
we wśród straszliwych w arunków  lodo
wej pustyni, — opisów budow nictw a so
wieckiego w republice Tadżykistańskiej, 
położonej na ziemiach dawnej Buchary i 
Pam iru, — i barwnych, plastycznych o- 
brazów  działalności zakładów  górni
czych na Uralu, przerabiających rudy 
radowe. Łąozy tc  trzy  motywy w e
w nętrzna spójnia patosu, nie tego grzmią

cego teatra ln ie  fajerw erkiem  koturno
wych słów, ale patosu wielkich spraw  i 
ludzi, oddanych im bohatersko i n iepo
dzielnie.

Na tem  szerokiem  tle opowieści Pil
niaka, rozgrywającej się między k rę 
giem polarnym  a — zwrotnikiem, zary
sowany zosta ł z artystycznym  umiarem 
symboliczny kontrast: z pośród dwuch 
braci - bliźniąt — jeden, Mikołaj Łaczi- 
now, jest fanatykiem  nauki i  — rew o
lucji, człowiekiem wolnym od pragnień 
i nadziei osobistych, pogrążonym cał
kowicie w pracy swych uralskich labo
ratoriów , których zadaniem  „wnieść 
jasność" do życia człowieka; drugi — 
A leksander Łaczinow, znakom ity aktor, 
kobieciarz i — kabotyn, pozostaje w 
głębi duszy obojętny wobec wszelkich 
przem ian życia rosyjskiego, a  spienione 
fale rewolucji spływają po nim, jak w o
da  po szkle, nie żłobiąc istotnego śladu, 
nie budząc ani wrogości, ani entuzjazmu. 
To też, gdy dominującem wspomnieniem 
is Lat rewolucji i wojny domowej jest dla 
M ikołaja pew ien epizod z w alk na K ry
mie, w których, jako dowódca oddziału 
czerwonego, b ra ł udział, — dla A leksan
dra  te  la ta  kojarzą się z myślą o cuchną

cej i fosforyzującej... mumji, k tó rą  przy
wiózł był ongi z Egiptu i k tórej się pó 
źniej pozbyć w  żaden sposób nie mógł.

Trzeba podkreślić swobodę i łatwość, 
z jaką porusza się au tor zarówno w  A rk
tyko, jak w górach Pamirskich, czy w 
kopalniach Uralu. Dzięki tej swobodzie, 
będącej zapew ne rezultatem  autopsji, 
sumiennych studjów i artystycznej in tu i
cji w  równej części, pełnię i bogactwo 
w yrazu znajdziemy zarówno w  opisach 
ponurej egzystencji górników szpieber- 
geńskich, jak i w  malowniczych obra
zach bytu różnych plemion kucharskich, 
zarówno w potężnym  eposie niebotycz
nych wyżyn i zaw rotnych przepaści P a
miru, jak i w  kronikarskich zapiskach o 
tragedji w ypraw y polarnej. Ta rozm ai
tość spraw  i ludizi, ukazianych w  książ
ce  Pilniaka, stanowi jej cechę niepo
wszednią, dodając barw  i uroku, — choć 
do konstrukcyjnej zw artości przyczy
niać się nie może.

W śród szeregu postaci epizodycznych 
niezbyt pochlebnie przedstaw ił autor 
polską p arę  m ałżeńską — P etraiyckicb . 
On —  inżynier, zatrudniony w  owych 
zakładach uralskich — um iera na  samą 
myśl o możliwości zdradzenia go pnzez 
żonę, k tó ra  jest znowu najczystszym o- 
kazem  histeryczki, jeśli nie w arjatki bez 
żadnych już omówień. Ale na pociechę

pisze autor, że w domu ich „było nie ro 
syjsko, bardzo czysto i porządnie". Do
bre i to.

Przekład  Broniewskiego bardzo dobry, 
tylko te  często pow tarzające się „fi- 
staszki" trzebaby stanow czo zmienić na  
n a  — „pistacje". Poza tem  niepokoi 
mnie bardzo tajem niczy lud „Lokajezy- 
ków ’ (str. 245), zam ieszkujący podobno 
w śród innych ziemie Tadżykistanu.

Miguel de Cervantes Saavedra; „Przy
gody Don Kichota". W przekładzie i o- 

( pracow aniu d -ra  Edw arda Boyó. Z 15 ry 
sunkam i według G. Dorego. W arszawa, 
„Książnica - A tlas", (1935), str. 192.

Przed parom a laty nakładem  J . M ort- 
kow icza ukazało się luksusowe w yda
n ie  „Don Kichota", zaw ierające jednak 
tylko jego część pierwszą. Obecnie, 
„Książnica - A tlas" w ydała obie księgi 
arcydzieła C ervantesa, przyczem  — sto 
sownie do popularnego charak teru  tej 
edycji —  n iek tó re  rozdziały zostały 
przez tłum acza częściowo bądź też  cał
kow icie streszczone. Nazwisko dr. Edw . 
Boye, jako autora przekładu, mówi w 
tym  w ypadku samo za siebie. Świetny 
znaw ca literatu ry  hiszpańskiej, odczu
w ający doskonale jej ducha i osobliwo
ści, po trafił dać tłum aczenie n ietylko 
pełne walorów literackich, ale — z  po
śród wszystkich (niewielu zresztą) pol

skich przekładów  C ervantesa — najbliż
sze oryginału. O tych zaletach p rzek ła 
du Boyego pisaliśmy w swoim czasie z  
okazji „Don Kichota" w w ydaniu M ort- 
kowicza.

Dzieło C ervantesa należy do tych po- 
zycyj lite ra tu ry  światowej, które ni# 
starzeją się i n ie mogą ulec zapom nie
niu. Bez względu na epoki historyczne i 
jakiekolw iek tendencje społeczne, be* 
względu na  prądy i kierunki literackie 
i tak ie  czy inne m etody interpretacji, 
„Don Kichot" nie trac i nic ze swej ogól
noludzkiej w artości, zaw iera bowiem w 
sobie nieśm iertelną cząstkę tego, co 
tkw i — z konieczności biologicznej n ie
mal — w natu rze  człowieka: pragnienie 
zmiany i chęć wyjścia poza w łasne ja, 
poza obręb statycznych form codzienne
go bytowania.

Słusznie mówi tłum acz w  zakończeniu 
w stępu: „Ten, k to  będzie szukał w książ 
ce  tej fabuły, znajdzie jak  najszerszą 
skalę, od dziwacznych snów chorej ima- 
ginacji poczynając, a na trywjalnych zd a
rzeniach życia codziennego kończąc... 
Lekcje moralności, polityki, lite ra tu ry  i 
filozofji można pobierać na  każdej p ra 
w ie stronie, można także śmiać się lub 
p łakać, zależnie od  gustu tego, k tóry  
czyta",

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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Po „wyborach** gdańskich

Wyniki i komentarze
Oficjalnie komunikują, że podział man

datów w Volkstagu, który jeszcze wy
maga zatwierdzenia przez „miarodajne 
władze", jest następujący:

Lista nr. 1 — hitlerowcy — 43 mand.
Lista Nr. 2 — SOCJALIŚCI — 12 man.
Lista Nr, 3 — komuniści — 2 mandaty.
Lista nr. 4 — centrowcy — 10 mand.
Lista nr. 4 — niem, narodowi — 3 m.
Lista nr, 6 — kombatanci — 0 mand.
Lista nr, 7 — Polacy — 2 mandaty.
W ostatnich wyborach w dniu 28 ma 

ja 1933 r. narodowi „socjaliści" zdobyli 
42 mandaty, SOCJALIŚCI — 12, komu
niści — 5, centrowcy — 9, niem. naao- 
dcwi — 2, b. kombatanci — 0, i Pola
cy — 2 mandaty.

„Petit Journal" podkreśla, że po nie- 
diźaelnyćh wyborach Liga Narodów powin 
na bardziej, niż dotychczas czuwać nad 
poszanowaniem statu tu  Wolnego M ia
sta,

„Journal des Dcbats" zw raca uwagę, 
że wyniik wyborów nie stoi w żadnym 
stosunku do natężenia propagandy wy
borczej, czego dowodem była obecność 
w  Gdańsku m inistrów Rzeszy Hessa, 
G oeringa i Goebbelsa. (PAT)

W B ułgarii

Armja zachowuje sobie prawo
Kontroli Rządu

Z Sofji donoszą: Najwyższa R ada wo
jenna, k tó ra  obradow ała przez kilka 
dni, pow zięła decyzję, zabraniającą ofi
cerom służby czynnej piastow ania tek 
ministerialnych z wyjątkiem  ministerjum 
wojny. Armja zachowuje sobie prawo 
kontroli Rządów, lecz wycofuje się z 
czynnego życia politycznego. Decyzja 
ta  nie dotyczy generała Złatew a, k tóry  
oprócz prem jerostw a kieruje m inister

jum wojny, co umożliwi mu pozostanie 
na stanowisku bez przejścia do reze r
wy. M inister spraw wenętrznych, pu ł
kownik Kolew, przejdzie praw dopodob 
nie do rezerw y, zachowując swą tekę. 
Nie wiadomo, jaką decyzję poweźmie 
m inister oświaty, generał Radew. Poza 
tem  rada postanow iła przenieść w  stan 
nieczynny kilku oficerów oraz awanse 
wać 4-ch pułkowników na generałów.

*

Socjalistyczna „Danziger Voikastim- 
me" podkreśla, że rozpisując wybory 
narodowi - „socjaliści" wytknęli sobie 
dwa cele; pierwszym miało być zlikwi
dowanie opozycji gdańskiej, drugim — 
udowodnienie, że niemieckość i narodo
wy „socjalizm" są to pojęcia identyczne. 
Obu tych celów — piesze dziennik — 
narodowi „socjaliści" nie osiągnęli.

NIGDY OPOZYCJA NIE BYŁA TAK 
SILNA JAK OBECNIE.

Narodowi „socjaliści" spodziewali się 
uzyskania conajmniej 70 proc. wszyst
kich głosów, otrzymali jednak tylko nie 
spełna 60 proc.

Organ socjalistyczny zaznacza w koń
cu, że ludność Gdańska wypowiedziała 
się wobec tego wyraźnie za demokra
tyczną konstytucją W. Miasta. Rachu
by na ewentualną zmianę konstytucji za 
wiodły,

*

Prasa francuska ogłasza wyniki w y
borów w Gdańsku na naczelnych miej
scach, kom entując te wyniki jako n ie 
powodzenie hitlerowców.

MacDonald jedzie do Stresy

Anglia odrzuciła warunki Hitlera
Poniedziałkowe posiedzenie gabinetu 

brytyjskiego, którego jedynym widomym 
rezultatem jest postanowienie, aby na 
konferencję w Stresie udał się oprócz 
Simona również premjer Mac Donald, 
trwało dwie godziny przedpołudniem i 
tyleż popołudniu. W ciągu tych 4 go
dzin członkowie gabinetu brytyjskiego 
najpierw zaznajomili się ze szczególo- 
wem sprawozdaniem o podróży Edema 
do Moskwy, Warszawy i Pragi, a następ
nie omawiał’ propozycje, jakie się 
wyłoniły w  toku tych podróży w związ 
ku z sytuacją międzynarodową.

Jakkolwiek decyzje, powzięte prze* 
gabinet, trzymane są w całkowitej ta
jemnicy, to jednak przedostało się do 
wiadomości prasy, że jest już w ciągn 
przedpołudniowej narady GABINET 
BRYTYJSKI, ROZWAŻAJĄC AL
TERNATYWNE WNIOSKI HITLERA, 
UZNAĆ JE MIAŁ ZA CAŁKOWICIE 
NIEDOSTATECZNE I NIE NADAJĄCE 
SIE NAWET JAKO PODSTAWA DO 
DYSKUSJI.

W związku z tem w godzinach popo-

Na W ęgrzech

Rząd wybrał sobie Parlament
W wyniku wyborów do parlam entu 

węgierskiego do dziś rozstrzygnięto o 
losie 213 mandatów, z których stronni
ctwo rządow e uzyskało 158. W najbliż 
szych dniach odbędą się w kilku ok rę
gach w ybory dodatkow e, ta k  że osta
teczny wynik wyborów wiadomy będzie 
najwcześniej we czw artek wieczorem,

W niedzielę odbyło się glosowanie w 
Budapeszcie. Zainteresowanie wyborami 
było naogół słabe, mimo że w ładze n a 
znaczyły kary  od 5 do 50 pengo na 
wstrzymujących się od głosowania. Gło 
sowało mimo to tylko 78 procent wy
borców.

W edług tymczasowych obliczeń, stron 
nictwo rządowe uzyska ostatecznie po
nad 165 mandatów, stronnictwo drob-

Franciszek Vecsey
skrzypek i buddysta

Podailiśmy już wiadomość o zgonie 
znakomitego Skrzypka węgierskiego 
Franciszka Veoseya.

Franciszek Vecsey był synem węgier
skiego radcy minis terjalnego i bardzo 
wcześnie poznano się na jego zdolno
ściach muzycznych. W piątym roku ży
cia zaczął pobierać lekcje u najznako
mitszych mistrzów gry skrzypcowej, a 
w ięc u Hubay’a, Beli Szigeti'ego, Tel- 
m arny'ego i u holendra Elderimga. W 
dziesiątym roiku życia gra już na w iel
kim koncercie w Berlinie i Vecsey s ta 
je się sławnym lako cudowne dziecko, 
k tóre kolejno gra przed W ilhelmem II, 
Mikołajem II i Franciszkiem  Józefem. 
Objeżdża później W łochy i Amerykę i 
koncerty przynoszą mu duża fortunę.

Niesamowity wypadek
w  Indiach

W jednej z wiosek, położonych w po 
bliżu miasta Cholapur (Indje) wydarzył 
się niesamowity wypadek. Gdy 17-let- 
nia dziewczyna nazwiskiem Tulasa uda 
ła się po wodę do pobliskiej studni, zo
stała znienacka zasztyletowana, a na
stępnie odcięto jej głowę, którą przy
niesiono do świątyni bóstwa Mahadeo 
i złożono mu w ofierze. Scena ta wywo 
łała wśród zebranych w świątyni olbrzy 
mią sensację. Poinformowana o wypad
ku policja wszczęła dochodzenia i za
bójcę aresztowała. (PAT)

łudniowych do Izby Gmin prtzybył am
basador niemiecki baron von Hoesch, 
któremu Simon w toku 20-minutowej

rozmowy oznajmił o negatywnem stano 
wisku gabinetu brytyjskiego wobec al
ternatywnych sugestyj Hitlera. (PAT).
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Bunt na parowcu tureckim w Gdyni
Na przybyłym  w duiu 5 b, ra, do Gdy

ni parow cu tureckim  „Erol" zaszedł na 
stępujący incydent: kap itan  statku  zwró 
cił się do władz o interwencję wobec za 
logi, k tó ra  z mechanikiem  na czele od

mówiła posłuszeństwa. Powodem incy
dentu jest zatarg o płace załogi. Zało
ga zachowuje się spokojnie. W szczęto 
kroki dla zlikwidowania zatargu. (PAT)

SEZON WIOSENNO-LETNI

S U K N IE
K O M PL E TY , BLUZKI I SPÓDNICZKI 

N A J M O D N I E J S Z Y C H  M A T E R J A Ł Ó W  I W Y K W I N T N Y C H  F A S O N Ó W
POLECA NAJTANIEJ

W Y T W Ó R N I A
KONF EKC JI F U K S  i 0 K N 0 W S K I

N a lew k i 1 2  m . 7- tel. 12-10-50

W londyńskim ogrodzie zoologicznym
nych rolników  24, partja  chrześcijańsko 
gospodarcza Wolffa 14 — 15, SOCJALI 
ŚCI 10 — 11. Pozostałe mniejsze partje  
opozycyjne rozporządzać będą ok. 30 
mandatami.

W ostatnich dniach krążą pogłoski, 
jakoby partja  drobnych rolników, zrażo 
na klęską przy wyborach, w których 
zam iast spodziewanych 50 do 60 manda 
tów, otrzym ała tylko 24, postanow iła 
przejść w nowym Parlam encie ao skraj 
nej opozycji. Klęskę swą partja  przypi
suje bezwzględności władz w zwalcza
niu jej kandydatów. Przyw ódca partji 
Eckhardt, zapytany, jakie stanowisko 
zajmie w stosunku do Rządu, oświad
czył, że odpowie na to po zakończeniu 
wyborów, (PAT)

I oto będąc u szczytu sławy, Vecsey 
wycofuje się z życia publicznego, zamy
ka się w swoim pałacu w W enecji, s ta 
je się odluidkiem i zagłębia się w sludja 
filozofjH buddyjskiej. Życie buddyjskich 
mnichów staje się d a ń  ideałem i Vec
sey prow adzi życie pełen abnegacji.

P rzed kilkoma tygodniami Vecsey za
chorował. Udał się do swego rodzinne
go Budapesztu, gdzie lekarze doradzili 
mu podać się operacji. Vecsey poddał 
się operacji, podczas której umai- Li
czy! wszystkiego 42 lata.

Ile zarabia p. Roosevelt?
Zarobki pani Roosevelt, żony prezy

den ta  St. Zjedn. wyniosły w  1934 r. o 
30 proc. więcej, niż zarobki jej uięża. 
Prezydent pobiera  rocznie 75.000 dola
rów. Żona jego za same prelekcje, wy
głoszone przez radjo otrzym ała por .'ad 
100.000 dolarów. Prelekcje w radjo pani 
Roosevelt wzbudzają w opinji am ery
kańskiej olbrzymie zainteresowanie. Od 
biło się to  bardzo korzystnie na zyskach 
am erykańskich tow arzystw  rad; owych, 
którym  przybyło k ilka tysięcy nowych 
abonentów. W obec tego w roku bieżą
cym przy odnawianiu umowy z panią 
Roosevelt tow arzystw o radjow e posta
nowiło podwyższyć jej honorarium  do 
9000 dolarów za prelekcje, Sumy, uzy
skane za prelekcje radjowe, obraca pani 
R oosevelt wyłącznie na zasilenie "nsty- 
tucyj dobroczynnych. (ATE.).

Z końcem każdego roku w londyń
ski em Zoo sporządza się bilans dorocz
ny. Wyciągi z kont nie zawsze zgadza
ją się i liczba m ieszkańców różni się od 
ostatniego „spisu ludności". ByTvva, że 
rodzice pożerają własne potom stwo; in
ni rodzice ukryw ają swe potomstwo 
prized okiem dozorcy w wygrzebanej 
pod schroniskiem norze. Zachodzą zmia 
my również w  cenie poszczególnych o- 
kazów londyńskiego Zoo, będącego, jak 
wiadomo, najzasobniejszą menażecją Eu
ropy. Cena niektórych sztuk spada* po
nieważ jakaś ekspedycja myśliwska 
przywiozła do Europy świeży transport 
zwierząt. A więc i tu  ceny reguluje eko
nomiczne praw o podaży i popytu.

Ceny mieszkańców Zoo wahają się od 
jednego szylinga do dwóch tysięcy fun
tów. Najpewniejszą lokatę kapita łu  sta 
nowi nosorożec indyjski. Dorosły eg
zemplarz tego przedstaw iciela fauny 
podzwrotnikowej kosztuje 2000 funtów. 
Młode cenią się około 500 funtów. Lwy 
londyńskiego zwierzyńca oszacowane 
są dosyć nisko, po 20 do 30 funtów za 
sztukę. N iedźw iedź. ceni się przeciętnie 
25 funtów, z wyjątkiem  północno-am e
rykańskiego niedźwiedzia, którego p o 
niżej 100 funtów nie można naJbyć. Naj- 
rentewniejszem zwierzęciem londyńskie 
go Zoo jest oswojony słoń, na którym  
dzieci londyńskie odbywają przejażdżki 
po parku. Cena kupna słonia jest sto
sunkowo wysoka, gdyż wynosi około

Stalin w żakiecie
Ktuesije protokidu dyplomatycznego nie 

nastręczają dla. Kremlu zazwyczaj powa
żniejszych trudności. W  czasie przyjęcia 
lorda, strażnika tajnej pieczęci, Edena, 
chodziło jednak o dostosowanie się. do zwy
czajów, panujących v j  Europie zachodniej. 
Dygnitarze sowieccy dowiadywali się dys
kretnie, w jakiem ubraniu goście angielscy 
pojawią się na wydanym na ich cześć ban
kiecie. Dowiedziawszy się, że min. Eden 
i  najbliżsi jego współpracownicy postano
wili przybyć we frakach, dyplomaci so
wieccy postarali sic również o strój wie
czorowy. Jedynie Stalin pojawił sic, jak 
zwykle, w kurtce wojskowej i w butach z 
cholewami. Dyktator Soioietów, odbijający 
rażąco od swego otoczenia, był w świet
nym humorze i  zdawał się nawet nie do
strzegać elegancji zachodnio - europejskiej 
w ubiorze komisarzy ludowych. Na następ- 
nem przyjęciu obie strony wyrównały ist
niejące między niemi dysproporcje. Min, 
Eden i  jego współpracownicy zniżyli o je
den ton wymagania towarzyskie i zjawili 
się, w żakietach, podczas gdy Stalin pod- 
niósł swe wymagania o kilka stopni i  rów
nież zjawił się w żakiecie. (ATE)',

5 0 0  funtów, ale te ż  c z y s ty  dochód, jaki 
daje słoń, jako wierzchowiec, wynosi 
250 funtów rocznie. W  ten sposób koszt 
jego w ciągu dwóch lat amortyzuje się.

Cena żyrafy w zrasta w miiatrę czasu, 
jaki zwierzę to  przebyw a w  Europie. Po 
roku przebyw ania w Europie cena żyra
fy łdlzie w górę, ponieważ Zwierzę do
wiodło, i i  ziafclimatyauje się.

Zdklimatyzowany królewski tygrys 
ceni się w wysokości 100 funtów. O p o 
łowę mniej ceni się sredeny lis, hyjena, 
jaguar i lamipart. Goryl ceni się na oko
ło 300 do 400 funtó w, jeżeli chodzi o  po
jedyncze sztuki. P ara  gorylów ceni się 
znacznie wyżej. Nie o  w iele tańsze są 
szympansa.

Krokodyle są względnie tanie. Młode 
aligatory cenione są po 2 do 3 funtów 
za sztukę, Cena ta  w zrasta z wiekiem. 
Popularny w  londyriskietn Zoio kroko
dyl George, Liczący około stu  lat, przed 
stawia w artość 100 funtów. W artość 
węży mierzy się na łokcie. W ęże długo
ści 2—4 metrów, cenią się po 3-—4 fun
tów  za m etr. Dłuższe są o w iele droż
sze. W ąż pyton, m ierzący 9 m etrów, ce
ni się powyżej stu funtów. M ale cenią 
się po kilka szylingów i dodaje się je 
kupującemu na dokładkę.

W świecie skrzydlatym  najdroższe są 
pingwiny i kolibry. Pingwiny królew skie 
nie wytrzymują podróży do Europy, a 
rzadkie egzemplarze, które udało się 
przywieźć, cenią się od 80 do 100 fun
tów za sztukę. Młody struś kosztuje od 
50—-60 funtów. Dorosła sztuka — p o 
dwójnie.

Ogólna wartość 900 sztuk zwierząt, 
1200 gadów oraz 2000 p taków  londyń
skiego zwierzyńca wynosi 100.000 fun
tów. Suma ta  nie obejmuje p łac dozor
ców oraz kierow nictw a naukowego i le
karzy. Pomimo to, londyńskie Zoo jest 
przedsiębiorstwem  dochodowem, a to, 
dzięki miljonom zwiedzających je miesz
kańców  Angliji oraz cudzoziemców.

Gospodarka planowa 
w Belgji

Rząd belgijski — zgodnie z zapowie
dzią premjera Van Zcelanda — powoła  
niezwłocznie do życia t, zw. Urząd Od 
budowy Ekonomicznej, którego zada
niem będzie uzgadnianie wszelkiej dzia 
łalności gospodarczej w kraju w celu 
zreorganizowania jej i przystosowania 
jej do potrzeb kraju. Inne organizacje, o 
których również wspomniał premjer w 
swej deklaracji, związane zostaną z za
rządem rachunkowym i gwarancyjnym, 
instytutem hipotecznym i komisją pracy.

Stworzenie tych instytucyj ma pewne 
cechy podobieństwa z amerykańską 
N. R. A, (PAT)
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P itka nożna
SENSACYJNY WNIOSEK O UNIEWA 

ŹNIENIE ZESZŁOROCZNYCH ROZGRY
WEK O WEJŚCIE DO LIGI. Zarząd Ślą
skiego Klubu Sportowego „Naprzód" z Li- 
pin, zwrócił się do Polskiego Związku Pił
ki Nożnej z wnioskiem o unieważnienie ze
szłorocznych _ finałowych rozgrywek o wej
ście do Ligi. Klub śląski motywuje swój 
wniosek tem, że w rozgrywkach tych wziął 
udział obecny benjaminek Ligi „Śląsk" z 
Świętochłowic, w którego barwach wystę
pował gracz Więcek Maks, który byl praed 
tem także zgłoszony i zatwierdzany przez 
PZPN. dla Ruchu z Wielkich Hajduk, pod 
nazwiskiem Wientzek Maksymiljan. Fakt 
podwójnego zgłoszenia tego gracza w 
PZPN. stał się możliwy przez to, że tan 
ostatni podpisał nazwisko swoje na dekla
racji klubu „Śląsk" w formie właściwej 
językowi polskiemu (Więcek), podając ró
wnocześnie jako miejsce urodzenia Jelenia 
Góra, podeszas kiedy na karcie rejestracyj
nej zatwierdzonej w dn. 17 marca 1983 r. 
dla klubu sportowego „Ruch" figuruje ten 
gracz jako Wientzek Maksymiljan, urodtso- 
ny w Hirschberg (Niemcy).

Dochodzenie, przeprowadzone na Śląsku 
ustaliło, że Wientzek był pozatem jeszcze 
zgłoszony i w Stelli z Nowych Hajduk oraz 
w Zgodzie z Bielszowic. Należał zatem ró
wnocześnie do 4 klubów.

Prawdopodobnie Zarząd Polskiego Zwią
zku Piłki Nożnej wyciągnie konsekwencje 
jedynie w stosunku do Więcka, unieważnie
nie bowiem rozgrywek jest rzeczą niemo
żliwą.

K olarstw o
WARSZ. TOW. CYKLISTÓW NIE 

GROZI PARCELACJA. W myśl planów 
zarządu miejskiego m. Warszawy teren 
Dynasów przy ul. Oboźnej ma być nieba
wem rozparcelowany. Warszawskiemu 
Tow. Cyklistów, które posiada na Dyna- 
sach swą siedzibę i tor kolarski, narazie 
parcelacja nie grozi, gdyż umowa z mia
stem wygasa dopiero w roku 1937.

Boks
SKŁAD WARSZAWY NA MECZE Z ŁO 

DZIĄ I LUBLINEM. W najbliższą niedzie
lę odbędzie się w Warszawie międzymia
stowy mecz bokserski Warszawa — Łódź. 
Ósemka warszawska wystąpi w następują
cym składzie: Czcrtek, Rotholz, Polus, By
kowski, Seweryniak, Karpiński, Doroba I, 
Mizerski.

Równocześnie druga reprezentacja War
szawy wyjeżdża do Lublina, gdzie walczy 
z reprezentacją miasta. Skład tej ustatniej 
reprezentacji jest następujący: Wieczorek, 
„Teddy" (lub Małecki), Forlański, Wict- 
liński, Jańczak, Strzelec, Kozakow, Sowiń
ski (lub Dziewulski).

H o k e j
PRZED WALNEM ZGROMADZENIEM 

PZHL. Walne zgromadzenie Pol. Zw. Ho
keja Lodowego, zwołane na 2 czerwca do 
Warszawy, zapowiada się interesująco, 
gdyż Krakowski okręg wystąpić ma z 
wnioskiem o przeniesienie siedziby do Kra 
kawa (gen. M ond wysuwany jest na pre
zesa, a dr. Mojakowski na vicepreaesa), a 
wileński okręg wystąpi z wnioskiem o vo- 
tum nieufności na tle sprawy Ogniska.

Atletyka
SKŁAD REPREZENTACJI FOLSKI NA 

MISTRZOSTWA EUROPY. Skład repre
zentacji zapaśniczej Polski na mistrzostwa 
Europy, które się odbędą w Kopenhadze 
został ustalony jak następu je: Ś więtosław- 
ski (Łódź), Dworok (Śląsk), Neuff (War
szawa), Szajewski (Warszawa), Gałuszka 
(Śląsk), Gwóźdź (Śląsk). .

W s k ł a d  r e p r e z e n t a c j i  nie w e n o  c i z i  z a 
tem r e p r e z e n t a n t  w a g i  c i ę ż k i e j .  Możliwe> 
ż e  p o j e d z i e  S k r o d z k i  n a  k o s z t  własny.

DO SK O NAŁE WYNIKI POLSKICH ZA 
PA ŚN IK Ó W  W  NIEMCZECH. Dwaj czo
łowi z a p a ś n i c y  polscy Gałuszka i Gwóźdź 
■wrócili do Katowic z dłuższego tournee po 
N i e m c z e c h .  Polacy osiągnęli w Niemczech 
bardzo dobre wyniki.

G ałuszka na 15 stoczonych walk wygrał 
12, a przegrał 3, zajmując w trzech turnie
jach pierwsze miejsce, a w dwóch — dru
gie.

Gwóźdź stoczył 9 walk, wygrywając 4 i 
przegrywając 5. Z ostatniej walki Gwóźdź 
musiał się wycofać spowodu złamania że
bra.

Z dnia
NAGŁY ZGON PŁK. OSMÓLSKIEGO. 

W niedzielę zmarł nagle w drodze do lat- 
berji płk. dr. Władysław Osmolski, p i e 
szy dyrektor Centralnego Instytutu Wy
chowania Fizycznego, jeden  z najwybit
niejszych działaczy sportowych, który poło
żył” olbrzymie zasługi na polu rozwoju 
sportu i w y c h o w a n i a  fizycznego w Polsce, 
płk. Osmólski jechał do Liberji na zapro
szenie Rządu miejscowego, który ofiarował 
mu s t a n o w i s k o  naczelnego lekarza. Po 
przekroczeniu granicy niemieckiej, na jed
nej z małych stacyjek zasłabł nagle i po 
kilku minutach zmarł.

P O L S K A  PROWADZI W PUNKTACJI 
M A K A B IA D Y . W ogólnej punktacji Maka- 
biady prowadzi dotychczas Polska. Polska, 
jak w i a d o m o ,  zajęła pierwsze miejsce I na 
pierwszej Makabiedzie.

WAJSÓWNA BEZ POSADY I BEZ 
PRZYDZIAŁU KLUBOWEGO. Z dniem 
X bm. Wajsówna straciła posadę w Wi
dzewskiej Manufakturze i jest obecnie 
bez pracy.

Po uzyskaniu zwolnienia z Sokoła łódz
kiego — Wajsówna nie ma dotąd przy
działu klubowego. Pogłoski na terenie Ło 
dzi opiewają, że Wajsówna wstąpi praw
dopodobnie do Zjednoczonych.



Str. 5

Pamięci uczciwego socjalisty
Wspomnienie o tow. Andrzeju Sokołowskim
zmarłym w Krakowie, w dn. 4 kwietnia 1935 r.

Przepiękny człowiek, z kryształo
wo czystym i rękami, socjalista szcze
ry i uczciwy, przywiązany do czer
wonego sztandaru z wiernością nie 
człowieka, ale najwierniejszego psa, 
kochający swą organizację zawodo
wą do głębi duszy, czyż to nie w y
starczy we wspomnieniu o Andrzeju 
Sokołowskim? M ijały pokolenia, sła
bi odchodzili, podli zdradzali, nikcze 
mni dali się kupować, a w pierwszych 
rzędach zawsze na zgromadzeniach 
zawodowych czy politycznych sie
dział stary Andrzej, ta arka przy
mierza m iędzy starem pokoleniem a 
nowymi szeregami, rdezłomany żad
nymi ciosami.

Pamiętam, jak lat temu 37„ nas 
wówczas najmłodszych, Uczniów gi
mnazjum, przekonywał ten „krakow
ski mauer', łe  nie wystarczy, by in
teligent był „sobie" socjalistą, by się 
koło organizacji politycznych szwerr 
dał. Słowa jego były  proste: „wstąp
cie do naszych szeregów, zbratajcie 
się z nami, walczmy razem i jego sło
wa: jróbm y hokus-pokus kacltali-
stom". Dziś, gdy nas ze starych sze
regów coraz mniej, z  rozrzewnieniem  
wspominam starego Andrzeja i wdzię 
czny mu jestem za wpisanie mnie do
party' . . . .

Towarzyszowi Andrzejowi niepo
trzebne były pochwały. Wypełniał 
tylko obowiązki. Pozostał w naszej 
pamięci — tych wszystkich, którzy 
go znali i kochali — świetlaną posta
cią: C zysty ponad śniegi

G dy rewolucja będzie zwycięską,

pójdziemy na cmentarz rakowicki i 
sypniemy na grób starego Andrzeja 
kwiecie czerwone. Niech się Mu przy  
śnią czasy młodości, gdy było  go tam 
pełno, gdzie była walka, ta ciężka 
przeciw prądowi, przeciw nacjonaliz
mowi, przeciw rasizmowi, przeciw  
złemu światu, który rozlecieć się mu
si, bo my stworzym nowe życie sami! 
I jeden apel do młodych: Zasłąocie 
Andrzeja! Ilu Was stanie pod czer
wonym sztandarem, zawsze będzie za 
mało! Tym zszeregowaniem się w 
Walce o Socjalizm oddamy najwyż
szy hołd staremu Andrzejowi!

Dr. Bolesław Drobner.

Walka P. P. S. w Radzie Miejskiej w Kaliszu
Jak doniosłem w poprzedniej kores

pondencji, „sanacja" w nasrem mieście 
obrała taktykę majoryzowania najwięk
szego klubu opozycyjnego stwarzaniem 
dorywczej większości, zlepka, w któ
rym potrzebną ilość kresek dawała „sa
nacji" posłuszna „Aguda", zastraszeni o 
losy swoich sklepików i przedsiębiorstw 
sjoniści i znanemi „metodami' zwerbo
wani „lewicowcy".

Tą drogą obrany został Zarząd miej
ski, przyczem „sanacja” nie dopuściła 
do dyskusji nad postawioną kandydaturą 
p.p. Sulistrowskiego i Siwika, oraz p. 
ławnika Sawickiego, tego najmniej ae 
wszystkich spodziewanego kandydata, 

j który widać jakąś wiekopomną „zasłu
gą" wyrąbał sobie drogę do Zarządu

(Kor. własna).

miejskiego. Tą drogą wybrani zostali na 
delegatów Kalisza na Zjazd Zw ązku 
Miast jedynie przedstawiciele „sanacji" 
i r, Heber, ambitny przedstawiciel cha
łatowych „państwowców", wyznana 
nsojżeszowego. Tą drogą miały zostać 
wybrane Komisje Rady Miejskiej i by
łyby wybrane, gdyby na drodze apety
tom naszej zwycięskiej „koalicji" nie 
stanął zdecydowane klub radziecki P. 
P. S.

Na porządku dziennym stanęły spra
wy konwersji starych i zaciągania no
wych pożyczek i tutaj, w myśl ustawy, 
potrzebną się okazała kwalifikowana 
większość 2/3 Rady. Klub P. P, S., gło
sując po raz p'erwszy za wszystkiemi 
pożyczkami, dał wyraz swemu objek-

Wiadomości z całe) 
Polski

NIEMIECKI BALON 
SPADŁ POD TORUNIEM,

Z Darmsztadłu w Hesji wylądował ba
lon „Deutschland" wraz z innymi do 
niemieckich zawodów eliminacyjnych.

Balon ten w dramatycznych okolicz
nościach lądował pod Toruniem.
*"W koszu balonu było trzech lotników: 
pilot Kairel Gotze, uczestnik zeszłorocz
nych zawodów o puhar im. Gordon Be
ne tt a w Warszawie, oraz Karol Ganser i 
Erhart Scheidt,

Ci dwaj byli nieprzytomni — leżeli

Dla bezrobotnych pieniędzy niema
d la  K a m ien iczn iK ó w  są

(kor. własna)

Na oataduem posiedzeniu Rady Miej
skiej w Przemyślu wystąpił Zarząd mia 
sta z  wnioskiem podniesienia dodatku
sam o rząd o w eg o  do podatku o d  nierucho
mości z 404 na 55 %, uzasadniając pod
wyżkę koniecznością zrównoważenia 
budżetu.

Gdy przeciw temu wnioskowi wystą
pił Klub żydowski, Zarząd miasta udał 
się na naradą i w przeciągu kilku minut 
zmienił ewój wniosek, domagając się za

miast dodatku w wvjokości 554 tylko 
50%.

Obniżenie tego dodatku oznacza atra 
tę 18.000 zł. Zarząd miasta stracił 18.000 
zł., które moina było zużytkować na ro
boty publiczne i zatrudnić bezrobotnych.

Tak podarował Zarząd miasta kamie- 
licznikom 18.000 zł. Jeśli zaś trzeba w y
dać pewną sumę na rzecz bezrobotnych, 
to zawsze brak pieniędzy.

Co sią dzieje w Legli
I n w a lid ó w  W . P.?

Piszemy o stosunkach w Legi i Inwali
dów Woj*k Polskich, na czele której 
stoi poseł z BB, Borek-Borecki.

Wolka z Boreckim doprowadziła do 
opieczętowania lokalu organizacji war
szawskiej Logii, mieszczącym się przy 
uL Małej 2, W lokalu tym — jalk dono
siliśmy — głodowało przez dwa dni 16 
Inwalidów, wydalonych z elektrowni, 
którzy zarzucają p. Boreckiemu, iż to on 
przyczynił się do usunięcia ich z pnący, 
na ich mieęece sprowadzając swoich 
zwolenników.

W tych dniach odbyło się zebranie 
Rady Naazelmaj Legji Inwalidów, na 
któram prezes komisji rewizyjnej, p. Uj
ma, zapytał, czy obecny na posiedzeniu 
i protokołujący obrady eekretara gene
ralny Leg; i, Stanisław Tum o - Sławiń
ski, współpracownik posła Borek - Bo
reckiego, jest tym samym Sławińskim, 
b. rotmus trzem wojsk polak ich, który 
skazany był w r. 1928 przez sąd woj
skowy na 6 lat więzienia, zdegradowa
nie dte stopnia szeregowca i wydalenie

Ostatnie słowo techniki
M ASOW Y Z A K U P SK O RY , 

D U Ż Y  O B R Ó T  — M A Ł Y  Z Y S K
...umożliwia powierzone nam do żelo
wania obuwie wykonać i  rybko, dokładnie 
z najlepszych gatunków skór po rewela

cyjnie niskich cenach.
Męskie ze!. . . . z ł . 2.2!
O b c a s y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ 1 . 1 2
Zelówki dam skie .  .  „  1 .! !  
Obcasy franc, dam skie  „  0.££ 
Zelówki szy te  o . o .2 2 dr#łei
ćelowanie na poczekaniu za dopł. 10 

Bezpłatnie zabieramy I odsyłamy 
obuwie do domów.

Zakłady  Mechanicznej Reparacji  Obuwia
R A P I D“
Krak. Przadm . 27. Tal. 5.16.46

2 wojska, za nadużycia finansowe i upra 
wianie szpiegostwa na rzecz obcego pań
stwa?

Niebywałą sensację wywołało przy
znanie się zaczepionego.

Tnzelba przyznać, że „sanacja" ma 
szczęście do „działaczy",..

Takie owoce wydaje rozbij acka ro
bota!

Dlaczego aresztowano
p. Radlicza

DonosKEśmy już o tajemniczem are- 
szitowaniu b. przemysłowca Radficza z 
Kaitxxwlc, który miał rzekomo obrazić brzuch.

t bezwładnie w głębokicm omdleniu na 
dnie kosza, 

i Gdyby nie zdołano zatrzymać w porę 
balonu, lot ten mógł się dla nich skoń
czyć tragicznie — niewątpliwie znaleźli
by śmierć w jeziorze.
OLBRZYMIE NADUŻYCIA W BIURZE 

MAGISTRATU CHORZOWA.
W kasie biura elektrycznego i wodo

ciągów przy magistracie m. Chorzowa 
dopuścili się nadużyć kasjer oraz księ
gowy.

Obaj urzędnicy przywłaszczyli sobie 
sumy, sięgające kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. Jak opowiadają, jeden z nich 
zdefraudował około 11,000 zł., drugi zaś 
około 17.000 zł. Po ujawnieniu tych na
dużyć jeden z urzędników, wmieszanych 
w tę aferę, miał rzekomo zwrócić część 
przywłaszczonych pieniędzy, niezależ
nie jednak od tego został zwolniony z 
posady.

Na temat nadużyć krążą najrozmaitsze 
pogłoski.
POCO ZMUSZANO OBYWATELI DO 

KUPOWANIA RAMEK BILETOWYCH.
Przed kilku laty obywateli, wykupują

cych bilety kolejowe miesięczne, zmu
szano do nabywania metalowych ramek 
do tych biletów.

Fakt ten wywołał protesty, ponieważ 
ramki były drogie, a posatem ciężkie i 
nieportatywne,

Obecnie okazuje się, że obywatele 
stracili pieniądze niepotrzebnie, Skarb 
poniósł straty, a obłowili się oszuści 
przy dostawie.

W tej sprawie o nadużycia na ławie 
oskarżonych zasiądzie emerytowany 
wyższy urzędnik gdańskiej dyrekcji ko
lejowej, Edward Schaffer, oraz kupiec 

1 W. Wonsch.
Poroniony pomysł, opłakane skutki.

SEKRETARZ SĄDU 
ZASTRZELIŁ SĘDZIEGO.

Sekretarz sądu grodzkiego w miejsco
wości Łyntuchy w pow. święciańskim, 
Erazm Januszkiewicz, żywiąc oddawna 
niechęć do sędziego, Ryszada Kuźmiń
skiego, 8 b. m. o godz. 8,45 rano strzelił 
doń w kancelarji sądu grodzkiego z pi
stoletu. Kula zaniła sędziego ciężko w

„wybitne osobistości" z G. Śląska.
Obecnie donosi prasa „sanacyjna", że 

Radkcz pisał memorjały do ministrów 
w Warszawie przeciwko wujewcdzie 
i pp. dr. Kocurowi i Grzesikowi.

W memoriałach tych zarzucał wyżej 
wymienionym, że popełniali i tolero
wali nadużycia. Memoriały te kolpor
towano rzekomo także na Śląsku przy 
pomocy różnych „kawiarnianych" poli
tyków. Za kolportowanie takiej „bibu
ły" został Radlicz aresztowany.

Do powyższej wiadomości chcemy od 
siebie dodać, że p, Rad&z otaczał się 
w kawiarni samymi „sanatarami', któ
rzy zbankrutowali na polityce „sana
cyjnej", a teraz złoszczą się, że „sana
cja" wystrychnęła ich na dudków.

Jak widzimy, „sanacja' chętnie po
sługuje się różnymi mzbijaczami, a kie
dy ma ich dosyć, to albo dostaią kop
niaka, albo też dostają się za kratki.

Dział lekarski
Dr. U  ■ g l M B M  weneryczne 
m td . ktiWlll i płciowe
9 r. do 9 w. ul. Niecała 12 (Król* Albert*) 
oraz lecznica, Nalewki 42. Ni«d*. 9 -2 .

Czas odnowiC prenumeratę na kwiecieu
i kwartał II 1935 roku.

Januszkiewicz popełnił następnie sa
mobójstwo wystrzałem w skoń. Stan sę
dziego Kuźmińskiego jest bardzo ciężki.

Niewiadomo, czy uda się utrzymać go 
przy życiu.

ZNAK CZASU.
Do władz policyjnych w Chojnicach 

zgłosił się niejaki Tomasz Mazur, który 
niedawno opuścił więzienie i oskarżył 
się, że obrabował sklep i przechodnia z 
gotówki. Jak wykazało śledztwo, Ma
zur nie popełnił tych czynów, a oskar
żył się jedynie dlatego, żeby dostać się 
znów do więzienia, gdyż nie ma z czego 
żyć.

DEFRAUDANCI Z MAGISTRATU 
W POZNANIU — SKAZANI.

Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpatry
wał sprawę dwuch urzędników miejskiej 
kasy podatkowej. Wacława Pyza i Ed
warda Rakowskiego. Oskarżeni oni byli 
o przywłaszczenie sumy 63,550 zł. z ka
sy na własne potrzeby. Urzędnik kasy 
Pyza odbierał od znanego kupca Tokar
skiego, różne sumy, które następnie miał 
wpłacać na jego konto do kasy. Tymcza
sem nieuczciwy urzędnik wpłacał sumy 
niższe i w ten sposób powstały tak wiel
kie nadużycia.

Sąd skązał Pyzę na 2 i pół lat więzie
nia, a Rakowskiego na 2 lata.

W OBRONIE BRATA.

W Boryniczach (pod Chodorowera) 
przed laty zmarła tamtejszemu gospoda
rzowi, Michałowi Kołodziejowi, żona, o- 
sieroclwszy czterech synów (w wieku 
8 — 12 lat). Niebawem po jej śmierci 
poślubił Kołodziej drugą żonę — wdo
wę, przyjmując ;ej córkę, a synów swoich 
z pierwszej żony wydalając z domu. Sie
roty tułały się od wsi do wsi, szukając 
służby. Minęło 10 lat. Ślad po jednym 
z braci zaginął, drugi służy w Drohowy- 
czach. Trzeci Chtoma, lat 20, wrócił 
przed tygodniem do domu ojca, straciw
szy posadę, a w kilka dni później przy
był do ojca czwarty syn, Stefan, lat 18, 
który również znalazł się bez chleba. 
Ojciec oświadczył jednak, że obu utrzy
mywać nie ma zamiaru, a gdy Stefan nie 
chciał z domu ustąpić, ojciec zaczął la
ską okładać syna po głowie. Na pomoc 
przyszła mu druga żona i córka. Stefa
na pobito do nieprzytomności. Chtoma, 
stanąwszy w obronie katowanego brata, 
którego ojciec nie chciał przyjąć pod 
swój dach, porwał leżący na stole nóż, 
którym zadał ojcu 6 ciosów. Stan jego 
jest śmiertelny. Obu synów aresztowano.

tywnemu stanowisku w sprawach gospo
darczych, na drugiem jednak posiedze
niu przedstawiciele nasi przeciwstawił* 
się majoryzowaniu reprezentacji robot
niczej ! odmówili swych głosów. „Sana
cja" usiłowała przekonać nas, że zwykła 
większość jest wystarczająca, lecz gdy 
to mydlenie oczu nie pomogło, przerwa
no posiedzenie i przystąpiono do roko
wań. Początkowo zaprponowano „przy
mierze zaczepno - odporne" i podział 
łupów, t. j, stworzenie większości i po
dział rozporządzalnych mandatów wy
łącznie między „sanację" i P. P, S. Rad
ni nasi stanęli twardo na stanowisku 
proporcjonalności, uważając, iż jest to 
„sanacyjny" manewr, obliczony na wy
tworzenie przekonania, iż P. P. S. do 
spółki z „sanacją" rządzi miastem. Kil
ka mandatów więcej w komisjach na 
nieby się nie zdało wobec takiego „sprzy 
mierzeńca', jak „sanacja", gotowego do 
złączenia sfę z każdym klubem w każ
dej chwili. Radni P. P. S. żądali nie o- 
chłapu i zapłaty za uległość, lecz tego, 
co się należy reprezentacji 8 tysięcy ro
botników, żądali również niedopuszcze
nia przyjaciół p. Wolfa do komisji, od
mawiając im prawa reprezentowania wy 
borców, których haniebnie zdradzili.

„Sanacja" musiała ustąpić. Ze wsty
dem wielkim anulowano uchwałę z po
przedniego posiedzenia i wybrano po
nownie delegatów na Zjazd Związku 
Miast. Wybrani zostali: p. prezydent
Sulistrowsld, tow. Marek (P.P.S.), p. Za
rębski (B.B-) i Sniechowski (Str. Nar ), 

i Poprzednio wybrany na delegata r.
! Heber gorąco protestował pod adresem 

dotychczasowych sprzymierzeńców. Ta
ka oto nagroda spotkała go za wierną 
służbę, jego i cały klub „Agudy , wier
nych stronników partji S.W W. (skąd 
wieje wiatr).

Czekała go pociecha. Drogą cichego 
porozumienia skreślono z uzgodnionej li 
sty kandydatów Rady Międzykomunal
nego Związku Szpitalnego r. dr. Lubel
ską (sjonistka) i wstawiono r. Hebera. 
Drugi sprzymierzeniec jednak został 
skrzywdzony i ławnik Danziger w os
trych słowach schlasta! konkurenta i roz 
taczał żsil na „sanację" za policzek, ja
ki wymierzyła sjonistam. Głosowano tai- 
nie, zestawienie jednalk wykazało, że 
radni PPS oddali głosy na listę uzupeł
nioną nazwiskiem dr. Lubelskiej, wycho
dząc z założenia, że na szpitalnictwie 
lepiej zna się lekarz, niż kup.ee. R- 
Heber utrzymał się dzięki głosom... en
decji, która poparła ortodoksa żyda i 
kupca, wbrew swojej „narodowej dok
trynie". Drobny ten fakt jest godny u- 
wagi ze względu na jasny snop światła, 
jalki rzuca na naszydh „żydoierców". 
Lepszy jest dla nich ciemny żyd, który 
reprezentuje sfery kupieckie, niż lekar
ka.

Komisje wybrano w składzie propor
cjonalnymi dio siły klubów. Znaleźli się 
w nich i przedstawiciele „lewicowców", 
których obroniła „sanacja" i pod swemi 
skrzydłami do komisji doprowadziła, 
wbrew klubowi PPS. Fakt ten poddaje
my ocenie klasy robotniczej.

W przyszłym tygodniu napiszę słów 
kilka o tem, jaik p. prezydent Sulistrow- 
ski nie może solbie z Radą dać rady i co 
to ma za związek z ustawą samorządio- 
wa. J. W.

Komisarz miasta powędrował
do więzienia
P r z y w r ó c ić  sam orząd !

*
* *

Dla wyjaśnienia zaznaczamy, że kores
pondencja z dn. 13 marca r. b. nie pocho
dziła od naszego korespondenta, ani wogó- 
le z kół partyjnych. Natomiast koresponden 
eja z dn. 3 kwietnia, jak również powyższy 
artykuł, pcchodzą od naszego stałego ko
respondenta.

Humor zagraniczny
Z polecenia prokuratora sądu okr. w 

Łomży aresztowano i osadzono w wię
zieniu komisarza rządowego miejskiego 
w Ostrowie Mazowieckim, Hornunga. W 
tym samym czasie został odwołany ze 
swego stanowiska miejscowy starosta p. 
Muszyński.
P, Hornung, który przedtem byt kamen 

dar.tem policji w Ostrołęce, usiłował 
skłonić sekretarza magistratu, Pierzchał 
skiego do przerobienia protokółu z po
siedzenia rady przybocznej magistratu. 
Chodziło bowiem o to, że magistrat licy
tował las i jeden z reflektantów po go
dzinach urzędowych wręczył komisarzo
wi 5.000 zł. zadatku. Ponieważ później 
zgłaszali się inni reflektanci, którzy da
wali lepsze warunki, powstała kwestja, 
przyczem inni członkowie rady domaga
li się kontynuowania licytacji. Na tem 
tle kupiec, który dał zadatek, wyraził 
się obrażliwic o komisarzu Hornungu, co 
prowadząc protokół zanotował wszy

stko sekretarz magistratu Pierzchalski, 
Dlatego leż p- Hornung domagał się od 
Picrzchalskiego, aby zmienił protokół, 
a kiedy Pierzchalski się na to nic zgo
dził, został on po pewnym czasie zwoi 
niony z magistratu.

Jednocześnie komis. Hornung oskar
żył Pierzchaiskiego o kradzież fury wę
gla, a referenta gospodarczego magistra 
tu Miećkę o pobranie łapówki w wy
sokości 15 zł. Na stwierdzenie tych oko
liczności, komisarz miasta przedstaw’! 
dwóch świadków. W sądzie zarówno 
Pierzchalski, jak i Miećko zostali unie
winnieni, a następnie prokurator aresz
tował obu świadków oskarżenia za skła 
danie fałszywych zezr.ań, W związku 
właśnie z tem został obecnie również o* 
becnie aresztowany komisarz miasta Ho 
rnung.

Drugą sprawę ma komis. Hornung za 
nakłanianie do fałszywych zeznań w 
sprawie adw. Sasa.
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TEŻ WYNALAZEK.

Urządzenie dla automobilistów mają
cych „skłonność" do „spotykania ‘ się z 
drzewami...
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Wiadomości ze Śląska
Uwaga Zarządy P. P. S.

W niedziele, dn. 14 kwietnia r. b., o godz. 10-ej w sali Rady Miejskiej (a nie u Kosza, 
|ak  to podano w okólnikach) w Katowicach odbędzie się

Konferencja Okręgowa Delegatów P. P. S.
na które  w szys tk ie  zarządy P.P.S. w inne w ydelegow ać swoich delegatów

Z frontu walki o bezpieczeństwo przy pracy
Pad koniec mb- miesiąca klaso w / ruch 

zawodowy w pow iatach R y b n k  i 
Pszczyna zajęty był wybitnie propagan
dą walki z nieszGzęśliwemi wypad
kami przy pracy. W  Rybniku odbyła 
się konferencja radców  załogowych zwo 
tana przez S ekre tarja t Centr. Związku 
Górników. Przybyli również radcowie 
zakładowi i funkcjonariusze innych u- 
grupowań zawodowych. Przewodniczył 
tow. Prandzioch. R eferat z dziedziny 
bezpieczeństwa i higieny pracy wygło
sił delegat Instytutu Spraw Społecznych 
i redak to r „Robota. Przegl. Gospod.", 
tow. Zdanowski z W arszawy. W  dysku
sji przem awiali inspektor pracy p Osz- 
ezakiewicz z Rybnika, sekretarz ZZZ., 
p. Kubiak, oraz ttow . Kuhn, Żemła, Foj- 
cik, Brzezina, Kostyra, Sławek, .Moty
ka, Hartmann, Gunia i Ganszezyk 
Prócz p. Kubiaka, k tóry  plótł p iąte  przez 
dziesiąte i sam nie w iedział czego 
chciał, wszyscy mówcy byli głęboko 
przejęci sprawą bezpieczeństwa przy 
pracy, co w końcu tow. Zdanowski spe
cjalnie podkreślił. Ponieważ zagadnie
niem bezpieczeństwa i higjeny przy 
pracy nikt, prócz klasowych związków, 
dotąd się nie zajmował, konferencja u- 
chwaliła wezwać Inspektora Pracy do 
JorganizowaiJa w krótkim  czasie konfe 
rcncji radców załogowych bez względu 
na przynależność organizacyjną dla o- 
mó wie ni a planu walki w  zakresie poru
szonego problemu. W tym duchu u- 
chwalono rezolucję.

W  dniu 28 uib. m. zwołał do Pszczy
ny konferencję szafarzy i radców zakła

dowych w rolnictwie Związek Zawodo
wy Robotników Rolnych R. P. Konfe
rencja odbyła się w Ratuszu i nieomal 
wszystkie dwory powiatu pszczyńskiego 
były zastąpione. Przewodniczył tow. 
Motyka. R eferat na tem at: „Nieuwaga 
— powodem wypadków nieszczęśli
wych" wygłosił inspektor pracy p. Osz- 
czakiewicz, wyświetlając odpowiedni 
film. W dyskusji przemawiali ttow.

Dziadek, Krzempek, Garba, Kędzior, Ci 
mała, Skaprzyk, Gruszka i Burek U- 
dział w konferencji wziął również le
karz powiatowy, któremu zebrani wska 
zywali na różne nieporządki po dwo
rach. Do Inspektora Pracy zwracali się 
zebrani w sprawie opłakanego stanu 
mieszkań i braku ochrony przy pracy, a- 
pelując, ażeby tego rodzaju konferencje 
odbywano częściej.

0 tzem obradować będzie rada miejska
w Chorzowie

W środę 10 bm. odbędzie posiedzenie 
komisaryczna rada miejska. Na porząd
ku dziennym ustalone zostaną opłaty 
od poświadczeń obywatelskich, dalej 
niciwe, dodatkowe opłaty zą prąd  elek
tryczny- i wodę, podwyżka opłat od 
trunków  i Idkali hotelowych, przyzna
nie kredytu na spłacenie pożyczki, za
ciągniętej przez gminę N. Hajduki, po
krycie niedoboru budżetowego za r,ak 
1934-35, kredyty na wsparcie dla bez
robotnych ®a święta, wydzierżawienlie 
hotelu Polskiego, oraz uchwalenie eme 
ryitur dla b. naczelników gmin Chorzów

i N. H aduki.
Ja k  widzimy, blogoslc.wjtone rządy p. 

burm istrza G rzesika oparte są na oszczę 
dnościach na szerokich m asach konsu
mentów. Pierwszym krokiem p- G rze
sika było rozpciczęciie akcji o obniżenie 
płac pracow ników  miejskich, drugim, 
podwyższenie św iatła i w-ody. N iew ąt
pliwie większość „sanacyjna" komisa
rycznej rady uchwali wojtaski p. G rze
sika. W tym celu rozwiązano przecież 
radę miejską z  wyfbjdm i wyznaczono 
radę komisaryczną.

„Wspólnota" we „Wspólnocie I nter ów‘‘
Jak ie  ma pobory inspektor dworu 

„Auna" w Mysłowicach, tego nie wie-

B^ada Zakładowa huty „Zgoda
a  1 , 4 0 0  zł. niewiadomego pochodzenia

W  niedzielę dnia 31 m arca br. na ze
braniu członkowskiem Związku Robot
ników Przemysłu M etalowego w Polsce 
poruszono wiele rzeczy z działalności 
Rady Zakładowej huty „Zgoda" składa
jącej się z większości Zjednoczenia Za
wodowego Polskiego ii ZZZ-itu, pod prze 
wadriłctwem p. Twardocha z ZZP.

Robotnikom huty kilkakrotnie obni
żono zarobki za zgodą t ej, rady z akła - 
do w ej. Roboitaiicy, zorganizowani w  
większości w ZZP., nie mieli odwagi 
zaprotestow ać przeciw ko takiem u bez
prawiu, zaś robotnicy zorganizowani w 
Klasowym Związku są sz,ykaoowami 
przez większość rady zakładowej i k ie 
rownictwo. Na tejże hucie robotnikom  
odciąga się ze skromnych zarobków na 
różne LOPP., Liga Morska, pożyczki, 
na jakąś Federację Obrony Ojczyzny 
i t. p.

Wydawanie zapomóg w naturze
za kwiecień 1925 r.

ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE W Na  
STĘPUJĄCYCH TERMINACH:

Dnia 11.IV bezrobotni, których nazwi
ska zaczynają się A—G dzielnica I i II

Dnia 12.IV bezrobotni A—G dzielnica 
III i IV.

Dnia 15.IV bezrobotni H—5, dzielnica 
I i II.

Dnia 16.IV bezrobotni H—L dzielnica
111 i IV.

Dnia 18.IV bezrobotni umysłowi dziel
nica I, II, III i IV.

Dnia 1P.IV bezrobotni M—R dzielnica
I i II.

Dnia 23.IV bezrobotni M—R dzielnica
III i IV.

Dnia 25.IV bezrobotni S—Z dzielnica 
I i II.

Dnia 26.IV bezrobotni S—Z dzielnica
III i IV.

Dnia 27.IV bezrobotni wydawanie do
datkowe.

WYPŁATA ZAPOMÓG 
KOMITETOWYCH.

Dnia 25.IV bezrobotni fizyczni na lit. 
A—G od godz. 8— 10-ej.

Repertuar
TEATR POLSKI.

środa, 10.IV „Każdy człowiek' dla Stow. 
Mężów Kat. o 19-ej.

Czwartek, 11.IV „Dolary Pana Signac'1 
o 20-ej.

Sobota, 1-3.IV „Śiuby panieńskie11 dla 
szkół o 1-5.30.

TEATR RE W JO WY „RARYTAS". Ka
towice, Stawowa 19, teł. 344-21. Codziennie 
arcywesola rewja p. t. „Katowice — Monte 
Carlo". Wykonawcy, z Serafina Talarico, 
G. Honarską, A. Aleksym, R. Orliczem i 
iyr. E. Czermańskim na czele, dołożyli 
wszelkich starań, aby widzowie bawili się 
rucznie i wesoło. Dowcipne skecze będą, 
jak zwykle, atrakcją programu. Nowo za
angażowane trio Grey wykona groteskę ro
syjską, Passo Dobie Andaluzja i American 
Dense. Serafinę Talarico usłyszymy w jej 
orzebojowych romansach cygańskich, a G. 
Hcnarska odśpiewa swoje przeboje p. t. 
.Żołnierska brać" i  „Wspomnienia". Atrak 
lyjnemi numerami rewji są: „Z kwiatka
ca kwiatek", „Kat Maciejewski" i „Poro- 
sumieli się". Kończy program dowcipny fi- 
lał p .t. „Katowice— Monte Carlo".

Dnia 25.IV bezrobotni fizyczni na lit.
H—L od godz. 10—12-ej.

Dnia 26.IV bezrobotni fizyczni na lit.
M—R od godz. 8 — 10-ej.

Dnia 26.IV bezrobotni fizyczni na lit.
S—Z od godz. 10— 12-ej.

Dnia 27.IV bezrobotni fizyczni zam. w 
Dz. IV (Ligota) od godz. 8.30 — 9.30-ej. 

Wypłaty odbędą się:

dla dzielnicy I i II w ratuszu dz. II. 
dla dzielnicy III w ratuszu dz. III. 
dla dzielnicy IV w ratuszu dz. IV.
Dnia 27.IV bezrobotni umysłowi od godz. 

9 —- 10-ej w ratuszu dz. II.
Reklamacje odbędą się od dnia 25 — 

27.IV*1935 r.
Wydawanie kart obiadowych dla kawa

lerów pobierających zasiłki komitetowe 
nastąpi w dniach 29 i 30.IV 1935 r.

Nowe przepisy urlopowe
w przemyśle  i handlu na G. Śląsku

W Dzienniku Ustaiw Śląskich z dnia 
31 marca 1935 r. Nr. 6 ogłoszona zosta
ła  ustawa z Unią 26 marca 1935 r. z  wy
rażeniem przez Sejm Śląski zgody ma 
w ejście w  życie na obszarze wojev/ódiz- 
twa -śląskiego ustawy dnia 16 maja. 1922 
r. o urlopach dla pracowników, zatrud
nianych w  przemyśle i handlu w brzm ie
niu ustaw y z dnia 22 marca 1933 r. w 
sprawie zmian w powyższej ustawie.

Radfo
CZWARTEK, 11 kwietnia.

6.30 Audycja poranna. 12.05 Na naszem 
podwórku—audycja dla szkół. 12.30. Szkol
ny poranek muzyczny. 13.00 Chwilka dla 
kobiet. 13.05 Dziennik południowy. 13.10 
D. c. poranku szkolnego. 15.45 Koncert ze
społu dr. Adama Hermana. 16.45 Lekka 
piosenka francuska. 17.00 Skóra, jako 
zwierciadło zdrowia i choroby człowieka — 
reportaż z kliniki dermatologicznej U. J. 
17.15 Teatr wyobraźni nadaje słuchowisko. 
18.00 Krótki koncert kameralny. 18.15. 
„Conrad i świat" (poglądy społeczne), 
szkic literacki. 18.30 Karlikowa poczta. 
18.45 Muzyka lekka na oryginalnym instru 
menele „theola". 19.35 Drobne utwory 
skrzypcowe. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.50 Transmisja z Teatru „La Scala" w 
Medjolanie „Carmen", opera G. Bizeta- W 
przerwach: transmisje z Warszawy.

Robcitnicy, członkowie Związku Ro
botników Przemysłu M etalowego w 
Polsce, krytykowali bardzo energicznie 
tego rodzaju ściąganie dodatkowych po 
datków, pytając radcy zakładowego ze 
związku klasowego, czy wie o tern, jak 
się rozlicza zbierane pieniądze od ro
botników i dlaczego w Radzie Zakłado
wej znalazło siię aż 1.400 zł. z niew ia
domego źródła? Rada Zakładowa na 
swem posiedzeniu pieniądze te  uchw a
liła rozdzielić w ten sposób, i e  800 zł. 
należy przeznaczyć na żyrandol do ko
ścioła w Zgodzie, a 600 zł. na jakąś czy
telnię. Na interwencję radcy zakłado
wego z klasowego związku, skierowaną 
do rady zakładowej, wlilększość rady nie

Przed wyborami
do Rady Miejskiej w Chorzowie?

Z Chorzowa donoszą, że do budżetu 
na rok 1935-36 wystawiono 10.000 zł. 
na koszta prowadzenia wyborów. W y
nikałoby stąd, że władze noszą się z 
myślą rozpisania mowy eh wyborów je
szcze w  bieżącym raku.

Sport robotniczy
W niedzielę odbył się mecz o mistrzo

stwo kl. A pomiędzy RKS Naprzód Cho
rzów — RKS Wolność Katowice VII z wy
nikiem 9:2 (3:2). Przez cały czas mieli 
gospodarze przygniatającą przewagę. Atak 
miał jeden z najlepszych dni, czego dowo
dem zdobyte 9 bramek. Bramkami podzie
lili się: Szczepanek 3, Grzesik 3, Wolny 2 
i Niedbała 1. Goście stawili dzielny opór 
tylko do przerwy, po zmianie opadli cał
kowicie z sił. Chorzów kroczy od zwycię
stwa do zwycięstwa, wysuwając się na czo
ło tabeli kl. ARPA. Sędzia nie zawsze był 
bezstronny.

W ubiegłą niedziele odbył się start na
szych ligowych drużyn do zawodów o mi
strzostwo Ligi.

Ruch grał z Pogonią lwowską i wygrał 
zasłużenie w stosunku 4:0 (1:0), mając 
przez całą grę przewagę.

Bardzo kiepsko spisała się drużyna 
„Śląska" z Świętochłowic, która, jak wia
domo, weszła dopiero do Ligi państwowej. 
Śląsk przegrał z Wisłą w stosunku 1:4 
łl;2 ) . Ślązacy grali chaotycznie i zasłużyli 
na przegraną.

„Naprzód’1 z Lipin walczył z Wawelem 
Nowa - Wieś, wygrywając 3:0 (2:0). AKS 
Chorzów walczył z IFC z Katowic, wygry
wając w wysokim stosunku 5:1 (2:0). Dru
żyna IFC, pomimo zastrzyku finansowego 
ze strony „Volksbundu", ciągle gra w sła
bej formie, co jest jeszcze jednym iłowo- 
dean więcej, że subwencje nie pomogą do 
podniesienia poziomu drużyny. Czołowa 
drużyna ligi śląskiej „Dąb" poniosła bar
dzo przykrą porażkę z Koszarową z Żywca 
w stosunku 0:1.

Krwawy napad
Wczoraj w nocy zostali napadnięci 

bracia M accszkowie z Mysłowic przez 
dwuch nieznanych osobników.

Jeden  z nich pchnął Józefa Macosz- 
k a  nożem w  brzuch, raniąc go śm iertel
nie. Ranny zm arł w drodze do szpitala.

Sprawcy zbiegli, jedenak jeden z nich 
porzucił w czasie ucieczki skórzaną 
kurtkę, splamioną krwią. W kieszeni 
kurtki znaleziono świadectwo zwolnie
n ia  z więzienia na nazwisko Józefa Mer 
ty  z Szopienic.

ujawniła źródeł pochodzenia tych pie
niędzy.

Większość robotników domaga się 
zwrotu pieniędzy, albowiem słusznie 
domyśla się, że pieniądze te pochodzą 
z zarobków robotniczych potfcrącanjyich 
co miesiąc. W yłączone jest bowiem, by 
Rada Zakładowa posiadała „fundusz 
dyspozycyjny', pochodzący z funduszów 
publicznych — tak  jak każdy wojewo
da, albo miwfeter. Tak dobrze nie. jest, 
aiby radzie robotnicze’ dawali nieznani 
„dobroczyńcy" pieniądze, natomiast jest 
ogólnie wiadomo, że ci nieznani „do
broczyńcy' wiolą brać nśż dawać.

Zaznaczyć tu warto, że obecny prze
wodniczący rady zakładowe,] zaawanso
wał już na urzędnika i bezprawni® pe ł
ni funkcje przewodniczącego rady, zaś 
jego zastępca niejaki Dudek został maj
strem. Za jakfie to zasugi panowie ci 
dostali takie awanse?

my. Prócz poborów trzym a on sob;e 70 
kur, których pilnuje stróż dworski. R o
botnicy, opłacani p rzez dwór, używani 
są do robót w  pryw atnym  ogrodzie p. 
inspektora Dybali. Służącą jego również 
opłaca dwór. Nie w iadomo dokąd po
szły pieniądze, potrącone przed dwoma 
laty bardzo „obficie" robotnikom , ’ako 
kary. Również niewiadomo, na co o- 
braca się pieniądze, płynące do rąk p- 
Dybali za wywóz gnojówki z kloak pry  
w atnych i za sprzedaną gnojówkę k o 
palnianą. W iedzą natom iast wszyscy w 
Mysłowicach, że p. Dybała użył do wła 
snego użytku nietylko drzew o dębowe, 
przeznaczone dla dworu, ale zabrał na
wet dla siebie ścięty na tereniie kopal
nianym agac. W ęgiel od parowej m a
szyny przy m łockarni z reguły w ę d r u j e  

do pryw atnego użytku p .-Dybali. To są 
fakty.

Praw dą atoli jest , że w tej samej 
chwili, kiedy tak  zbogacają się nagania 
cze kapitalistyczni, robotnicy muszą 
wprost zabiegać u władz, aby dost Si 
swój zarobek. Ładna to „wspólnota in
teresów ". Chcielibyśmy jednak dowie
dzieć się, co ma to  wszystko nadzór są 
dowy? Czyżby na hakatystyoznego po 
ganiacza nie było rady?

0 przyjęcie zwolnionych radców załogowych
do tartaku Donnersmarka

Zarząd tartaku D onnersm arka w K a
letach zwolnił swego czasu na urlop tur 
nusowy radców załogowych.

W obec sprzeciwu członków Rady Za
łogowej do inspektora pracy,, w ydał ten 

że decyzję, że zurlopowamie radców  za 
łogowych jest sprzeczne z  przepisam i i 
polecił natychm iastow e przyjęcie ich do
pracy.

Turnusy na kopalni Rymer
W związku z wnioskiem zarządu ko

palni Rymer o zwolnienie na sturnuso- 
wanie części załogi Komisarz demobili- 
zacyjny badał wczoraj warunki produk

cji na kopalniach Rymer, Anna i Ema.
Decyzja kom isarza zapadnie w naj

bliższych dniach.

Z ruchu spółdzielczego w Rybniku
W zbudowanej przed dwoma laty 

przy pomocy waszych towarzyszy , Pow 
szechnej Spółdzielni Spożywców' odby
ło się onegdaj walne zebranie, k tóre  po 
wysłuchaniu sprawozdania pref. S. Ar- 
cikiewicza uchwaliło wypłacić 450 zł. 
tytułem  zwrotów od zakupów, «  przy
czyniło się do wielkiego zainteresow a
nia Spółdzielnią. Uzupełniono radę wad 
zorczą przez wybranie do niej czterech 
naszych ttow. Do rady nadzorczej wcho 
dzą ze strony robotników  ttow. Szypu- 
ła, Prandzioch Szulik, Zieleźny i Nie
miec.

Zawetować należy ubolewania godny 
fakt, że wielu robotników  nie docenia 
znaczenia spółdzielni. Dzięki temu też 
grupa urzędników na ostatniem  posie
dzeniu rady nadzorczej zlekceważyła 
propozycję naszych ttow., aby do zarzą
du powołać tow. M otykę, k tóry  był ini
cjatorem założenia spółdzielni wśród

robotników. Do zarządu wszedł jednak 
tow. Szulik z Chwałowic.

Il-gie targi rybnickie
Na sali „Hotelu Śląskiego" w Rybni

ku zorganizowano z inicjatywy Szkoły 
Handlowej Il-gie targ i rybnickie, na któ 
re wystawiono 40 stoisk artykułów  róż
nej branży. Obok stoisk miejscowych 
producentów, jak huty  naczyń emalio
wanych „Silesji" i naczyń huty  niklo- 

j wej w Paruszowcu, oraz fabryki artyku- 
• łów drucianych firmy „M akocza" w Ry 

bniku, wystawę zajęli kupcy, znani z 
paskarstw a i walki z kupcam i pozamiej 
scowymi.

Na wystawie dobrze reprezentuje się 
stoisko uczniowskiej spoółdzielni. k tóra  
w ystawiła same artykuły spółdzielczej 
produkcji z m arką „Społem".

Wiadomości różne
IJSIŁOWANE SAMOBÓJSTWO.

W zamiarze pozbawienia się życia wysko
czyła z okna I piętra z wysokości 10 mtr., 
z domu w Siemianowicach, przy ul. Kor
fantego 6, 50-letaia Schónberg Marja, po
chodząca z Rzeszowa, a ostatnio zamiesz
kała w Siemianowicach, przy ul. Korfan
tego 6.

Wskutek upadku doznała złamania le
wego przedramienia i ogólnych obrażeń 
ciała. Miejscowy lekarz Dr. Pilersdorf u- 
dzielił jej pierwszej pomocy lekarskiej i 
pozostawił w opiece domowej. Desperatka 
od kilku tygodni zdradzała objawy choro
by umysłowej i to było prawdopodobnie

przyczyną usiłowanego pozbawienia się ży-

* *
*

Związki handlarzy mleka komunikują, 
że obniżają cenę za litr mleka w sprzedaży- 
detalicznej z 28 na 26 gr. A po ile groszy 
kupują litr mleka u producentów?

* *
st:

W hucie „Pokoju" zdarzył się ciężki 
wypadek. Podczas szpanowania liny dostał 
się robotnik Emil Jaszyna w tryby bęben
ka, który przygniótł Jaszynę do ziemi. Ja
szyna odniósł bardzo ciężkie obrażenia 
wewnętrzne tak, że niema widoków na u- 
trzymanie go przy życiu.

Odpowiedzialny wdaktorc Stanisław Nicmyski. Drukarnia Sp. Nakł. - Wydawnicscj „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


